
MAL Y KSIĄŻĘ KENTU, 
liczący zaledwie 14 mie
sięcy, bratanek króla Je
rzego VI, Jest obecnie pu-

pilkiem ludności Londyau. 
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GEN. MOLA, 

wódz półii.ncnej armii po
wsuai<:z:ef, która rozpoczęła 
nową olenzywę przeciwko 

wojskom rządowym. 

Jak zorganizowano porwanie Bu zynera 
Podział ról pomiędzy członkami bandy.-Baruchowi potrzebne były pienią
dze dla żony.-Tajemniczy posłaniec w meloniku.-Strzały w ;,Baruchówce'' 

Łódź, 21 grudnia I powrócił do kraju. Bucholc jest czlo- gatego młodzieńca. Pra~dopodob!1ie już , ko po tY'.m priy~yta policja. . 
(O'r) _ Sensacyjne porwanie Benia- wiekiem inteligentnym. Po ukończeniu' wówczas zaświtała u mego mysi ~do- Oddz1al wywiadowców z .konusa-

min; Budzynera prokurenta sp. akc. z. I szkoły w Piotrkowie, wstąpił na wyż-: bycia fortuny przy pomocy porwama. rzem ~a czele wpadł na posesJę Baru-
Jarociński S-cy ~ie przestaje był tema-I szą uczelnię techniczną i uzyskał w niej : chów 1 począł. strzelać na postrach. 
tern rozmów i budzi w mieście, a nawet dyplom. Byt technikiem włókienniczym.I Ta1·1mDiCZJ fBIBIOR Odgło~y strz~łow za~larmo;vałk d~zor· 
w całym kraju zrozumiałe zainteresowa Bucholc jednak nie utrzymał się na 

1 

cę ma1ątku i Jedyną 1ego m esz an ę. 
nie. - żadnej posadzie. Chęć wzbogacenia się Pewnego dnia rozległ się w gabine- · • · 

Budzyner, syn b. senatora, Salo Bu- i h_ulaszczy tryb życia nie daty mu s~o ł cie prokure!1ta firmy z. Jarociński dzwo Rola Szcz1pan1ak1 
dzynera człowieka b. zamożnego i u- koJU. Pragnął za wszelką cenę stać się nek telefomczny. Do aparatu podszedł . 
dziatow~a szeregu przedsiębiorstw prze 1 czlowiekiem niezależnym. Beniamin Budzyner: Ustysz~t on zupeł- . R0l~ ?z.czepamaka została cał~~wi-
mystowych naszego miasta, cudem oca-j • • nie obcy głos, pytaJący o mego. c1~ wyJasmona. Był on tym osobmk1em~ 
lał i po dwudziesto godzinnym więzie· OZIBIB BarUChl Budzyner, młodzieniec ostrożny z ktory pr~ybył ;r~tycznei i noc:Cz~~ ~~-
niu go przez opryszków i szantażystów l . " natury, z pewną rezerwą rozmawiał ze, ft!U sena ora . u zyner~ wr p· 
powrócił do domu. Cala banda, w sklac.l Drugi „~zef. ?andy ~angsterów, B,a-1 swym tnterlokutorem. Dowiedział się, pieczętowany hst por~1er?wi. ie_rw-
której wchodziło 5 osób znalazła się I ruch, ma rowm~z burzliwą przesztos~. ! że po drugiej stronie drutu telefoniczne- szy,1:1, kto otrzrmat hst i poznał Jego 
pod kluczem i w ciągu zaledwie dwuch Syn powszechme . szano~anY_ch rodzi- 1 go znaiduje się jakiś jego kolega uniwer tresc b~ł szwa~1er mło~ego B~~y~era. 
dni dochodzenie policyjne zo~tało całko I ców, w~adł w .meodpowied~1~ towa- , sytecki nazwiskiem Jaszmiski, który Obo~ mego. znaJ?ow~ł .s1ę d~g1 .z1ęc se
wicie ukoficzone i wina została wszyst-

1 

rzystwo 1 .stał się stałym gosciem n~c- , bawi przejazdem do Warszawy w na- llatora._ ObaJ męzczrzm pob!egh c~em 
kim gangsterom udowodniona. Usilowa- nych lokah rozrywkowyc~. Z ty.eh b~~-1 szym mieście i pragnie z nim się zoba- prędzeJ na sc~?df I w p~zec1ągu ~tłkt~ 
Ilia wyparcia się winy przez niektórych ba?tek zapoc~ątk~wala się .z~~Jomosc. • czyć. Budzyner, choć niechętnie, umó- sekund. z~alezh się na .ulicy. Liczyh om 
członków bandy władze śledcze całko- ktora przerodziła się w przyJazn .ze SY· wił sic z tajemniczym kolegą Jaszuń- na ~o, ze 1eszcz~ ~doła1ą przyłapa.ć po
wicie usunęły i dziś już udział i rola każ nem pewnego . z~an~go w Lodzi. prze-! skim którego sobie absolutnie nie przy- ~lanca. Z okreslell dozorcy wymkało, 
<lego z nich zostały dowodami ustalone. myshłowcaf. D~1ętk11· mem.~ ~osthał ds1~. Ba-1 pomi~at. - przed Grand Hotelem. SzeZCbyZłUPtoŁY WYSOKI MĘZ·. CZYZNA 

Dzis rano nastąp~ło przesluc am~ o tatnio w mieście za „złotego młodzień- TAM JEDNAK, KU WIELKIEMU ZOZ - W BINOKLACH I NOSIL MELONIK. 
. • . h . d ruc w s ery m e 1genc]l 1 uc o z1t os-i· 

1 I , , 
moroslych gar.igsterow przez sędziego ca". WIENIU UJRZAŁ. .. BARUC~A. Tajemniczy . posłaniec znikł jednak 
śledczego_. . • Baruch, iak Już p,jer:wsze§O dnia t,to Kolegi, z którym się. umówił · me było. niezwykle szybko. Przewidział on moż-

Jak już donosiliśmy, inicłatorem 1 ujęciu go wspomnieliśmy, rozszedł się Baruch wyjaśnil Budzynerowi, że czeka liwość pościgu. Ucieczka była tym la
„twórcą" pomysłu porwania Budzy~~- z żoną przed kilku miesiącami. I na swego przyjaciela, p. V. twiejsza, że dom przy ul. 6-go Sierpnia 
ra, był Barnc~1, który znal tnak?mi~1e żona jego wsławila się w swoim z „przypadkowej" obecności Baru- nr. 4, jest drugim domem od ulicy Piotr
stosunki rodzrnne Budzynerów 1 wie- czasie z tego że usidliła niedoświadczo cha w miejscu umówienia się z tajemni- kowskiej, gdzie jeszcze po godzinie 
dział.' jak~e . są możliwośd w~dobyc~a nego młodzietlca, jakim był syn kupca czym Jaszui\skim już niezbicie wynika, 12-ej panuje dość ożywiony ruch. 
od mch p1e111ędzy. Baruch przehczyt się Milgroma, tak iż postanowił on ożenić ' że myśl wprowadzenia Budzynera w Obaj szwagrowie porwanego mto-
j~dnak i zag~lopował się. z wyzna~ze- się z nią. błąd przy pomocy zmyślonego kolegi @zieńca zrezygnowali z dalszego pości-
mem wysokosci okupu. Nie ma bowiem świtała od szeregu miesięcy. gu. Powrócili zatym do domu senatora 
w Ł~dzi wi~lu ,bogatych ludzi, którzy by c1·1n' Siep ego Maksa" . . Budzynera i poczęli rozważać nad dal-
mogl.1 wylozyc 500.000 złotych w go- u l'I Obiad Ił CIOfkł szym postępowaniem. 
tówce. . . . • Zrozpaczony kupiec zwrócił się wówl · Przede wszystkim postanowili nie-

~ar~,ch chciał . się od ~azu: ~bo gacie. czas do osławionego teror~ty „Ślepe- . Na szc~:gólną uwagę zasługuje. fa~t, zwłocznie porozumieć się z władzami 
Moznosc zdobycia tak wielkieJ fortuny go Maksa" i ten dopiero „uratował sy- ze w chw1h, gdy Budzyner byt w1ęz10- śledczymi. Wobec jednak groźby po
zachęciła do szaleńczego czynu pozosta , tyację". Niewiasta uwięziona została 1 

ny w cztero izbowym mieszkaniu .opu- zbawienia życia porwanego w wypadku 
tych członków zbrodniczej ~and.y,. ~tó- : przez bandę terorysty i trzymana była stoszałego domku w posiadłości Baru- powiadomienia o występie gangsterów 
rej organizatorem był z kolet naibhzszy 1 na Wiśniowej Górze tak długo, dopóki chów, w sąsiedniej willi przebywała policji, zdecydowali się, pomimo nocy, 
współpracownik Barucha, Bucholc. Ten za wysokim odstępnym nie zgodziła się jeszcze ciotka Barucha, p . .F., która w skomunikować się z trzecim szwagrem, 
„gangster" wyszukał odpowiednich kom na porzucenie zakochanego młodzieńca. najbliższych dniach przenieść się ma na dr. K., którego telefonicznie; choć zu
panów, pouczył ich i podzielił role. I Drugą ofiarą przewrotnej niewiasty stałe do Łodzi. W dzień po porwaniu pełnie chaotycznie powiadomili go o 

• · , , był Baruch. Twierdził on, że musiał Budzynera przybył około godziny 1-ej nieszczęściu. 

KrV wY &i~ł"i! przaszłOSC /zdobyć_ majątek, by żona jego, która go do mieszkania swej krewnej i prosił o Dr. K. był pierwszy, który doniósł 0 I i 1111 ~"''U n U przed kilku miesiącam! opuściła, po- poczęstowanie go obiadem. Baruch zdra porwaniu komendzie policji. Buchholca wróciła do niego. dzał jednak niepokój, co zwróciło uwa- Już po paru minutach przybyli wy-
Jak już wspomnieliśmy, Barucha i gę ciotki. Pani F. zapytała go wówczas wiadowcy wydziału śledczego do mie-

Bucholc ma za sobą przeszłość kry- Budzynera wiążą dalekie nici pokre- dlaczego jest taki podniecony. Baruch szkania Budzynerów. Wywiadowcy jed 
minalną. W swoim czasie zbiegł z pie- wieństwa. Dzięki temu Baruch byt czę- zbył to pytanie Jakimś słówkiem i, nie nak, wiedząc o ostrzeżeniu gangsterów 
niędzmi, które zdobył z fałszerstwa stym gościem w fabryce Budzynerów spożywszy obiadu powrócił do willi, w zachowali wszelki~ środki ostrożności. 
weksli firmy Allart, Rousseau et Co i po ' i w ten sposób starał się zbliżyć do bo- 1 której leżał skrępowany Budzyner. Krót Dalsze śledztwo trwa. 
przehulaniu ich z kochanką we Francji, 
.a ••• „ 

GWIAZDKOWY, ZNACZNIE 
POWIĘKSZONY 

numer (185) popularnego tygodnika 
beletrystycznego 

..[~ I~~1ień ~owleU" 
już jest wszędzie . do nabycia. Zawie
ra on między innymi: Sensacyjną po
wieść, pióra Karola forda. odsłania
jącą kulisy konspiracyjnej działal
ności rosyjskiej emigracji, p. t. 

· · ;enka 
Z li ~ Ulill 

a ponadto coś dla każdego: łiumor~
ska okolicznościowa - druga sena 
zabawek choinkowych - ilustrowany 
dział mody - poradnik kosmetyczny 
- świąteczny kącik dla pań domu -
bor;ata rubryka humoru - rozrywki 

z nagrodami. 
Cena egzemDlarza 30 gr. 

300 osób ofiarą trz~sienia ziemi 
Miasto San Vincente w San Salvador doszczętnie znisz-
. czone. - Katastrofalny wybuch wulkanu · 

Nowy Jork, 21 ~rudnia. (PAT). vadoru wyjechał do San Vincente, aby Jąc olbrzymie ilości kamieni, 001>iołu 
Oprócz San Vincente ofiarą trzęsienia osobiście kierować akcją ratunkową na lawy. Przeszło 300 osób utraciło życie. 

ziemi w Salvadorze padły miasteczka - o?szarach dotkniętych przez trzeslenie Po za San Vincente bardzo ooważnie 
'fepetitan, Veraraz, San Cayetanoi San ziemi 
Sebastiano. Liczbę zabitych podają na W czorai oopołudnlu odczuto oowtór· I ucierpiały miasta: Verapas, Ouadelupa, 
kilkaset osób. nie wstrząsy podziemne. Apastequete, Petitan, San. Sebastian, 

San Salvador, 21 grudnia. (PAT). I Wulkan, znajdujący się w ooblliuSan Sanlorenzo i.Pecculna. 
Generał Martinez prezydent San Sal· Vincente działa bez przerwy, wyrzuca· Z Pod rum i g!uzów wydobyto. w 

••• • • • •• ••• • • • • ł • • • •• • • • • • • ••••• • •• •••• • • • • •• ••• • • • • • ••• •• ••• •• San Vincente z~łok1 p~ze;;zło 200 ofiar katastrofy. P1erws1 sw13dkowie kata-

6. wałtowne walki· w Chinach strofy, którzy przybyli do San Salvator 
· · z San Vincente oświadczają, iż miasto to 

• Jest całkowicie zniszczone. Wszystkie 1 Samoloty rządowe bomhardow,aly S1an·FG prawie domy zostały zburzone lub J>O-
'I Szan2haJ 21 grudnia. (PAT). r rozbrojony. ważnie uszkodzone. Nie ucierpiała ie· 
1 Wojska rządu n~nkińskiego i:o 2wał· . Samoloty rzą~o~e b?~ba~do~ały I dynie wieża ze~arowa, która wznosi się 
. townej walce zajęły miejscowosć Kwah lS1an-Fu. Wiadomosci t~ oficJalme me zo przy gmachu. ratusza . . Zegar zatrzymał 
jsien, położoną w odległości 75 kim. od :Stały .dotychczas votw1er<kone. , s~ę na godzime 9 min. 50, kiedy·.., 
Sian-fu. Bata.Hon: t>O:WS:tań~ .ztosiał 1>1erWSZYJ at• ~ 
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P SI. . 0 .d w· d k " WOLNA TRYBUNA . . mpson 1 · aw1 1n sor na e ranie ;-:;:F::::~„~~~==.~~= 
Kolorow~ lilm z podr6*Y eks-kr.6ia an§Jielskiegp i lttg p-0winna ;ą była W'Jpowledtiec tyiil, którzyby 
wy branki sen.:a 11a yl;trzeża.a dalmałlfńSkłim. -: Pani stanęli ąa drodze Jej szczę:icb. Po co była ta 
Simpson przy odbiorniku radiowym podc~a s prze- llllł1'a?„. Prze•icż prawdziwe uczucie zwalczyło· 

by przesądy, które zresztą nie były tak pOwd· 
mów-e"ia abclyk j~cegO monarCJ1Jf ną przeszkodą Waszego szcz~iScła. Fałstywa 

~z) -. Król ńie pirzyjedizire do Cannes, „Ogd save the king" - p. Simpson nie strowanie fijmu z ostatpich Jetnich wy- ;;mblcia nł_kazała Jei niesłuszny o4Wr6t od 
pomewaz nl1e chce narażać na przykro- \'t'ytrzymała i wybiegła z pokoju. wczasów księcia Winds-0ru i jego wy- nzc:E~ścia. Dobrowclna udręka szarpie Pani4 ł 
ści swej przy.sz·Pej małżonki. P. Simp- Prasa paryska ti!i'e przestaJe zami,esz~ branki. męczy niewypowiedzianie, a Pani wolt walczyć 
son Zlostan:Le w Can1t11es jeSZiCiZe 15 dni, czać wi1adomośc!, diotyiczących p. Simp- Pp. Co101ldge i Slmpson poćhódzą z ~e sobą, anGżeli z przesqdami. Angielska gtoUca 

a w każdym r:az.~e spędz:t tu Boze Nuato- son. Raz pi1sma podlają, że odbyla 01na jednego milasta - Baltimore. Obiie n1iesz dała osiatnlo lepszy przykład. walki i wyrzec:n6 
dzenie. Wi1adomośc1 tych udzi.elit dzien- dwugodiztnrny spacer, to znów, że wy- kalv ktillka ];at w Chirrt1ach, obie dwukrot- dla csięgni~cia osobistego szczęścia„. 
nikar:z,om lord Brow.n.Jiow. twórnia lłlmowa „Universal" telegra- niic · zm~eńiały mężów, obi1e s<.1, czarują- Stał.o się. Przypuszczam, że tamta sprawa 

p,0 krófk1m wahannu liord dodiaf, że łl~zl\ie zaproponowała. jej 350.000 dola- ce i IJ_ielpe ra?.o~ei żyolia. Na tJ.e ty_ch ~·Jrc•lY; Fh nle da, albowiem tak wynika z Jtf 
p. Simpson słuchała przez radio przemó- row. ty~ułem . honorarmm za udział w podob1~nst~ I ws~ól~ych cech z.a w1ą- llstu. Pięknie, ie tópi Pani ból w ksiąikac:b, 
wienia „Dawida Windsor" do narodu! fllm1e, meza!eznie od te~o, jaką rolę w~· ~a}~ się mN;dzy 1Hm1 serdeczna przy- ; iowa boleści w pamil~~nil.rn. Czy jednak n&e H• 

angielskiego. brana ex-krola angielskiego zagra .. Urn- I j1'1Zll. . chciałaby Pani uciec się do inne~o lekarshfa ... 
, . . versa!" wyrazi·! gotowość ita.'k najdalsze- I film z letn~ei podróży monarchy bry- ;kufocznego w tal~i.ch. razach? ~~p.rostu utopi~ 

Mowa ex-'Jtrol~ rozlega~a Sl' zupelme goo uwzględ1ni1enna życzeń p. Simpson od- tyj.slk•ijeg;o jest kolorowy i wypadł do-., smutek w. ~w~rz1e ;;;ycta, w r~dosci ,innyoh ludai. 
wyraźnlie. P. Su~1psort siedziała przy nośni1e partnerów, z którym~ ehcialaby I skon.ale. Na ekrani1e ogląda-nio ex-króla ;1 ~cs~fosci :iyt,a tow~~zyskiego'. Napisała Pani, 
aparacie9 zakrywa1ąc twarz rQkOma. . zagra,ć. , . . . . j Edwarda W. ]}rzytul1n·ej domowej att~'J.O~ ~e iest m.~oda. ~łodosc .- to piękny d.ar, któ• 

- Osoba, która wraz ze mną jest Rowrt•uczesni1e Jednak pi1sma donoszą. sferze. P. S1mpso11 i mo-narcha bryty1sk1 '! potr~f, le~z.y„ ws;elkie rany serca ' du!ią-. 
b<izpośrednio w te) sprawie zahtteteso• ·i.c Starny Zjedlnoczone nl,e p10izwolq nia ukaZ'U}ą s'lę w kostl1Umach kąpjeliowych Zap('.·~' Pani 1 bf;dzie ule~zc·na, ale tylko y;te· 

WH.naĆ dó ostat.11iej chwili usiłowała prze demonstl'low.aniie iakhegókolwkkbądl. fil- n:a wybrzeżu dalmatyńslkim. Sf4 też zdję Pdy, iezelł tego będ1zie 1chciała1 sa'.!18;, TNap1is:~ ' I b · · S · d' I • d , · O t ' lińi - ,,prosi:ę l!1ll e n e poc esZ:a1:,„ o ł?UD!> 
ł\Ołna' mu e; d ym zmienił &WG postano• mu Ozkp. !mp~o'~· dń k ż f„ił t k; . . cia pz óia sz.e1Dpo ~dozyw~'od· tec,11. S' :::dallie mó'Wi wlele. Wlęce.j, nttii~liby l>dt 
w eme„. azuJe się 1e a ; e m a 1 1uz r cz p. a:w.11 a 1!Il s1ona .. p. ,mp- hófał o-l•d 1 ,,_ Zd d ż 1 t „ ... ~•et 

. to~tał wył.w· ietlony N'·ed·a b Wi "'(). bo·hateram' f'l ·u s ó ' ,. i f" . e m a p " ł .„. . ta za, • el raut "' • 
Przy tych 5,f10w.aćh gbow1a Shtchafa- • - · .~. , • ·1•• wno ·~ .em ~ n . . ~ 11.m ą r wn!'e ~· ar• oiętnłczką z iantłłowanła, dobrowolnłe biozuft 

e(; i opadła hardZl!e' . fes C:Zi''' I ~ pary~lnei. wiH1 p. Coohdge, p rzyJac1ół- ncss 1 lel przy11ac1.ele, małż-0nKbw11e Ro- ~· Pati' wapomnlemami-Samowolnie uclekłli ocl 
• . J z .... . 1 ki Walhs S1mps10in, odby~o s1·ę w obec- gen;. ię 1 

• • • • , 

l\iedy rozległy się ostatnie sfówa: r~0ś~i ścisłego kótka przyjaciót demon- własnegho ,szczęścia 1 ~lciąz nhadnow~ roTzdr~u,e 
przysyc a ące rany mi.n <>nyc z arzcn; ei ""ty• 

Z ul' , . t I A k t t'\ .... I k. stkie objawy niezbyt dobrze świadczą ó Jef \VJ 11 il · SmlBr B DIC.Z a na ron~e an~IB S Im ~n;!~:cl:a ~~~;:a~!~:~:,~::m~w.~:~:: 
B Et 

!ł.l dym razie na !!lań nerwów. Brak Pani równo• 
rat królowej ' żbiety jest właścicielem kopalń węgło- wagi duthowel1 która raz r:aklóoo!Ua - nie „ 

wvch. a wui. P' rezesem tow. sorzeda~y n.,,.~ieto" w teo.~r~ln"'IL>c·h że wrócić do normy. Nlechte sfę Pant ołrz-'• 
.T !J _ llt.• U il,.111 l - .T nie I zrzuci z siebie maskę cierplętnłotwa. D<I• 

(z) P!'aśa angLt~La.ka z jednej strorty f Dawid Bowes-Lion posiada dar jas-1 Dawid twLerd!ziit, ze brat jego żyje ! te hrowolnłe przysparuć sobie bólu d&isiai-gdile 

Dotlkreśla poc'hodzen.i1e nowej królowej I nowidzettla. Podczm; wo!1ny, gdy byl ' „Widział" go dwukrotnie z owłązatta tyle trosk t łez prawdziwych fHt wokoło-ule 
Iil?.bliety od dttwnycb królów .;zk~klcli, I jes.zcze małym chtopcem, nad€'szta d10 głową. W ki.lka tnLesięcy pófnd1ej oka~ trzeba. Zamiast trawić dai poświęcone własne• 
f~łiaiziując; ie ~rsw szlmekl·e?~ .króla I Liomu w~ado~ość ~ tym, że starsz_y jeg;o ~ak, si1ę, że qawM nii:ał rację: sb~rszy mu umartwianiu się ~ czy nie lepiej uozyniłaby 
i~oberta II płyrtile z1arówni0 \1/ Jel ży• brat padł. Mimo, ze ws.zys•cy tyli orze- Jego brat adnJ:oSł powazn~ ranę w btfwi'e Pani - poświęcaj~ siebie (skoro już koniecż~ 
lach, jak w żyta~h któlia Jerzego VI1 --= kumani: o prawdzitwo-ści tej wioeści. mały i zostar \Vż1ęty clio nLewoH. nie musi na~.tąpić moment poświęcenl'.a} - dla 
z drugiej strony zas t:ik samo gorliwie l >MNi~~ •aen@e998i:IH@~H90So@etł9H'IJM90NeMO .... d80óGMe•••••tt \nnych? Niech Pani otoczy cierpiących, zetknie 

!~~e~~zi~::s~r~~~:o~~i~1:1e~~.~~i!i~e{;ni I Ksi1'n~ Knntu u" on/I. fizy- ta· uo 1~1 :~h~oż~:;:m~e~~;m~o~:s~y~ob~t::a aws';!::!~ 
,.zwykłą śmiettełł:Jiczką"; dziełąć:t trott' . . m'i;!l! u (h n 1~ . t " . lu nie czego - sżkoda młodych lat. 
z .wradc't w. Brytańił. p „KAZIMIERZ" w LOOZil Jest Pu' dlatego7 ... 

. No.wy król angJ.elski t:>tze·z tawarel-e - iezeot urodzinowy i telegrom gratulacyjny elu•króla tak często reduko„rany, że dotychc:aas nlgdzlt 
~W~J«J maf~eflstwa spokrew!l1i't się z sze- dla - hrałowej dluże! nie pracował. Zawsze howiem tak bywa1 ~ 
regh::tn osób, których Więks.z,o&ć by11al- (z) Ksi·ężna Maryna Kentu obchodzi- Na stole urodzinowym widniała mię- "że ofiarami redukcii padają pravownicy n11jkr6-
m11Jej nrre zajmuje wyb.iitnych sta.ttowisk ła przed paru dniami trzydziesty dzień 

1 
dzy inn. kasetka, zawiera}a,ca prezent cej w danym przedsiębiorstwie zatrudnieni i n.ie 

paJistwowych. swych Utodzin. ; księcia Windsoru. Byty król Edward obarczeni rodzolną, chyba, że są t.ak pilni l zdolill 

Jeden z bra:ci król1owej Iest właśc!· Solenizantka s~ędzila ten dzień w to- ; wręczył przed swym wyjazdem prezent iż zaletami swymi zwracają uwagą zwierzehii1• 
cie!em kopalń węglowy~h, zaś wuJ jej warzystwle małz·onka i syna, księcia urodzinowy dla swej bratowej jej mę- ków. Mam wrazenle, ze ta wśkazówka poml>że 
c~iOnkietn 1dełdy londyńskiej i przewO• :Edwarda, w swej posiadłości The Cop- żowi, prosząc, ażeby w jego imieniu z.to- Panu na pu:yszło.śf, Jest Pan leszcze młlHIT I 
dnlez~cym towarzystwa, w które10 za- pins. Rodzi.ce księżny Maryny, książę żył go księżnie Marynie we właściwym nie witt1llę, ie doC2eka się lepszych cza!ldw. 

kros działa1no8ci wchodil agenturowa Mikolaj grnoki i małżonka, podobnie jak momencie. Niezależnie od tego książę W kddym razie powinien Pa.n dbać o to, aieby 
sprzedaż biletów t~atralnych. . i członkowie brytyjskiej rodziny królew- i Windsoru przesłał bratowej serdecz~Y pogłębić swoje WtiadomoAd zawodowe, słard 

Z poz.ost1ałych przy żyiciu braci kt6- , skiej,. obda~owali. solenizantkę pięknymi 1 telegram irratulacyjny„ się być wykwalifikowanym robotnikiem łikbft, 
lowej - (trzej z nich umarl1i, przy Gzym 

1
. uponunkami. ' jacy rzadko tylko 5łł redukowani - ·ze względu 

ie<len zginą? w czasi1e woj1ny światowei) Dł " . na swoje zalety i usługi, jakie oddaję łirmfo. 
tia Jzd;olrni·ejszymj~stnia~1mJo'.dtsz.v,29 ->1e. tnil n. dg111~. !:! „ .. yin. C!Yf~ go z m·1·1os'p"1 Niech słę Pan nad tym zastanowi i ewen&ualni• 
Daw11d Bowes-Lmn. P·oSii'ada on nie- UU W RU W ~ fi U . U wstąpi do jakiejś wieczorowej szkoły dokształ• 
llOWśzedni talent <Jgrodniczy I przez pe- O _ . . . . ~ , ... ·- . cająccj, gdzie bezpłatnie będzie Pan m6gi po-
v1len czas pracował „incognito" w jed- ryg!haloy pojedynek dwuch zakochanych rywiili ~łębić zakres swoich wi.adom<>śvi. 
nYlit l największ_ych angielskich J>arkow . (t) Prasa angielska donosi ó n1ezwy· · okiej Glatiys Parkills, właśslcielce kio- z listu wynika, że jest Pan dzielńym 1 roli· 
niłrodo.wycli. fr~::z tego D~wfd Bowes- k~e oryginalny. m prJJcdYnku, jaki miał sku z chlodzącym, napojami w centrum sądnym młodżieiicem, który zn.a swoje obov.riąz· 
lion ,1>rZ.YC,zym~ s1e .w ~naczneł mierze medawno mieJSCtj w Loądynie między Londynu. Młoda kabi.eta darzyła oby· ki względem matki. Nie wątpię zatem:, że los 
do zhkw1dowama dz1elmc nędzy w Lon- dwoma poili•cjantal11i. John Atkirtson i dwu tym samym afeiktem I w żaden spo Patia ulegnie wltrótce pi>prawie. 
dynłe. fred Ker,sey kochali sile w .niebiesko· sób nie mo.gta się zdecydować komu od- „PSYCHE" z· LODZI: Przypuszczam, ze rta-

,,Edward VIII, król A' 1·•,, ng Il ••• 
P<>prawłd hisloryći;ne. których die idołano uskutecznic 

w alrnarlltcbu gotnjskhn 
(sh) Na półkach ~slę~arskich ukazał .Edwatd VIII. W chwili gdy Edward 

się nowv almrurncłt Gotha. Jak wiado- zrzekał się tronu. almanach znajdował 
mo, zawiera on ~bis wszystkich rodów sl.ę już w druku. Autorzy jeR;o zdążyli 
arystok_ratycznych. Na rok 1937 wv- .iędnfik na czas nązwać króla włoskie20 
szedł al111anach i:rotajski w pl~du to~ Włktfira .Emanuela III cesarzem Abi· 
mach. Zawiera on spis rodów od kro„ synii. 
lew~ldch ał. do hrabiowskich. Nowe wv· Z listy oanujących w'ładców skreślo· 
danie zawiera szereg poprawek ,Jfrsto• oy został Nestus, które~o nazwano ostat· 
rycinvch". niektórvcłl waznvclt ski:'e~· nim władcą panującym w Etiopii z rodu 
łań nie zdołano Jednak na cias uskn• Tafati. Poza tvm przynósi ńowe wyda
tecznić. nie almanacha spis niemieckich i au-

Tak więc na .ieónel ze stron czvta· sttiacklch rodów hrabiowskich aż do po· 
my, że królem Wielkiej Brytanii jest czątku 15 wieku. 

Zgon pierwszego radiosłuchacza 
Slochowiska podawane priez telefon w ub. stuleciu 

dać swe serce. tzeczo.ny jest tak zajęty pracą, że nawet czasu 

W 
nie znajduje na napisanie listu. Być może, że 

reszcie obydwaj policjancil posta· spotkał go jakiś przykry wypadek, że j~st cho
nowHi stanąć dó pó)edynku o względy 
ukochanej. Nie Wybrail oni jednakże ani ry lub t. p. Jeżeli byliście oficjalnie zaręczenL 

ma Patti pełne prawo do tego, ażeby żasięg11.ą6 
rewolweru ani też Szabli, lecz postano- informacyj o kochanym Cliłowieku u jego rodzi• 
wili W zigofa inny spasób rozs.trzygnąć ny, w danym Wypadku najz.up1<:łniej WJ'patla za• 
tę kwestję. Ótóz zatoiyli si.ę, z~ prze- pytać ciotki, co słychać! u Jej krewnego. 
prowadzą głoctówkę i ten z nich, kto 
dłużej wytrwa bez Jedzenia, otrzyma Niezależni.i od po1vyższego powinna Pani 

do narzeczonego zadepeszować z zapytanlem e• 
rękę uroczej Gladys. się stało, względlik przes!11ć list polecony, aze· 

Zwy.ciężył W tym turnieju P'ted Ker- by móc w ten sposób stwkrdzi~. czy kore,:spon• 
sey, któty wytnvał bez pokarmów 5 dencja Jej jest mu doręczana. Wszelkie obawy, 
dni, S godzirt i 37 minut. W}'raż-0ne w liście, są nara'.!:ie be:rpod;;tawnl!. 

Tutaj jednak stała się rzecz zgola Nie wolno da-5 się pono3łc nerwom. 
nieoczekiwaina, Oto zwydęzca w tym 
orygi1nalnyn1 pojedynku óświadczy! 
swemu przyjacielowi, że rezygnuje z 
Oladys i odstępuje Ją Atkinsónowi. De
cyzję swą tłumaczył tym. że kilkudnio
wy post w zupełności wyleczył go z 
milośd. 

Czy wiecie, że.u 
- droga stosunkowo u nas ryba, ło

soś, jest w innych okolicach 'wTJrost rnie· 
nawidzona z TJOwodu Jej obfitości. -
W miastach amer.vkańslzich nad brzega

~~~!!!!~!!!~~!!~~~~~~lmi oceanów Atlant.vckiego i Svolwinego 

(sb) W Budapeszcie w wieku 60 lat I Odczyty i występy orkiestry po- p 
zmarł pierwszy ra1~ilosłuchacz. Jest nim orzedzała zapowiooź speakera. ujęta w rzed 
Edward Scherz. ·formie dowcipnej rozmowy. Pierwszym c . głodem · 

chłodem 
brońmy współbraci! 

służba cu~sto opuszcza swe niielsca vo
nieważ jest zbyt często karm01/a tą 
ryba,. 

- na kopalniach diamentów w Pol. 
Naletv zaznaczyć, że nadawanie dla abonentem oweR"O towarzystwa był wła· • 

aibonentów muzvki. odczvtów l innych foie Scherz. Wkrótce iedinak nadawanie I 
audvc11 sletrn Jeszcze ubległeli'O stulecia. muzvki przez telefon przerwano. Gdv 
Wówczas to PO wynalezieniu telefonu.

1

przed ośmiu latv o. owstalo na Węgrzech 
powstafo w Budapeszcie towarzystwo. radio. Scherz również pierwszv za.r~
które werbowalo atbonentów i nadawało Jestrował swój odbiornik:. 
im przez telefon audycłai 

Afryce utrzymuje si~ sfory psów 
zlożone z P.ilkllset zwierza,t. Psy te Stl 
nailevsz.vmi dozorcami pól diamento
wych. Ostatnio również na kolei man
dżurskiej wprowadzono psia slużbe dla 
ochrony torów urzed bandami. 
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Kartki na żywność wNiemCzech 
wprowadzone będą od dnia 1 stycznia 

Berlin, 21 grudnia. dla zmniejszenia o jedną piątą konsumo
wanych dotychczas artykułów .spożyw· 
czych. 

Str. 3 

,. 

W związku z realizacja czteroletnie
go planu, władze niemieckie rozesłały 
do wszystkich gospodyń blankiety, w 
których polecają podać ilość osób, bę
dących na utrzymaniu, ornz ilość zaku
pywanych dotychczas artykułów spo
żywczych w pierwszym zaś rzędzie tłu
szczów. Dane te Potrzebne są władzom 
•••••••••••$•0>0•~•••~••e••~ 

Z dniem 1 stycznia 1937 wprowadzo· 
ne będą kartki na masło, mar2aryne, sło 
nine. mięso, oliwę i Jarzyny. Każda 2os
podyni otrzymywać będzie kartki na 
mniejsze niż dotychczas ilości artyku· 
łów spożywczych. 

~B&~Ou~G'l 

~~1:lff\\S 
r ~· 1'11 

Moskwa, 21 grudnia. (PAT). 
Z Jakucka donoszą, że panuje tam 

zupełnie bezśnieżna zima, a mrozy do
chodzą do 45 stopni. 1 

Piekarze niemieccy otrzymalł zakaz 
sprzedawania świeżego chleba. Restau
racje otrzymały również polecende wy· 
eliminowania z jadłospisów „niepo
trzebnych" dań. 

P.<...-RZ-YG··-orowAtA DLA Sz. lfl.ilJEN'PELt 
SENSACYJNE NOWOSGI .GWIAZDKOWI§ 

Sow·ecka flota wojenna płynie do Hiszpanii? 
Echa zatopienia statku sowieckiego „Komsomoł". -Rząd sowiecki zwrócił s111 

do Anglii i Francji z żądaniem blokady wybrzeży hiszpatiskich 
Sowieckie statki hand.owe będą eskortowane przez łodzie podwodne 

Londyn, Zl grudnia. I będą konwojować swoje statki han- udając się na wody hiszpańskie z pole- propozycJł blokady przez flotę bryty)· 
(PAT). Sprawa zatopienia rzekomo dlowe. ceniem strzelania natychmiast do wro- ską i francuską, którą w swoim czasie 

przez flotę powstańczą hiszpańską stat· j „Daily Express" już dzii donosi o gich statków, które zatrzymałyby jaki- W. Brytania zdecydowanie odrzucił-. 
ku sowieckiego „Komsomoł'' może w tym, że I kolwiek statek hanctJowy sowiecki na to w obecnym stanie rzeczy po pewne) 
najbliższym czasie wywołać poważne I ESI(ADRA FLOTY SOWIECKIEJ morzu śródziemnym. ewolucji, jaka dokonała się w polityce 
konsekwencje. • I SKŁADAJĄCA SIĘ Z 8 LODZI POD- Prawdopodobnie wiadomość „Daily zagraniczne) W. Brytanii nie Jest bynaJ~ 
. Abasador sowiecki Majski zwróclł I WODNYCH, TRZECH TORPEDOW- Express" jest nieco przesadzona, nie- I mnie) przesądzone, że rząd brytyjski tak 

sie w sobotę do Fore}gn Oilice z prośbą I CÓW I DWUCH KONTRTORPEDUW - wątpliwie jednak sl)rawa przedstawia 1 kategorycznie myśl blokad~ zeóry: od· 
o pomoc W. BrytanU '! celu ustalenia CÓW OPUŚCIŁA WCZORAJ ODESSĘ się dość poważnie. Co do ewentualnej! rzuci. 
stanu faktycznego ł losQw załogi zato-

pionego statku. Rząd brytyjski zgodził p . t .11 I e 1· I I I k• 
:~ż~:;::r~~aln~:e~o :1~0~~a.:~aec~7a~~ OW i111CJ OS rzB łWiJ I samo O ranCUS I 
kie~i!0'~~:~~im~ątpliwości, że komitet i port UJ Portbou. -w ostrzeliwanym samołocłe zna1·dowalo sto 6 pasażarGw 
nieinterwencji będzie się musiał sprawą " 
tą zająć. Sowiety prawdopodobnie zno- ;1"arsylia, 21 grudnia. (PAT). I w tej liczbie 2-ch .mszpan?w .. Zato.ga sa-
wu wysuną AgencJa Havasa po-daje następujące molotu skła·dała się z lutmka l rad1otele-
PROPOZYCJĘ· BLOKADY BRZEGÓW szczegó!y o ostrzeliwaniu samolotu fran 1 grafist_ów. 
HISZPAŃSKICH I PATRóLOWA~.E c..:iski~ - łi1:'"4 • .-Mt " Prane-e" u wybrzeż.vj Po upływie ł(ódzi11v samr ·•I5f' zbu~yl 
MQ.RZA I OCEANU W Ol(Rf$LONtL\i. 11'1szpansk1ch. .się do brzegów h_~zJJaitskich. W odle2· 
PRO~UENJU PRZEZ FLOTY BRYTYJ· Samolot komunikacvHl'iT linii „Air J! łości 500 metrów od Porlbou spostrze· 

SKĄ I FRANCUSKĄ. france" opuścił Marsylię i jak zwykle żono, kontrtorpedowiec, na którym nie 
grożąc, że w przeciwnym razie sarni o godz. 7 rano. zalJierai;.i..: 6 pasażerów, lwirlać b:vłO żatI1nei Haizi. Kontrtorpedo-
~•••••••$•••••••••••t••••••••••••••••••••~••••••• ••••••••••••••••••••9•••••••••••••••••• 

wiiec, Jak stwierdzają to zeznania zało2ł 
samolotu i pasażerów, oraz przejęte de· 
pesze radiowe bombardował Portbou, 
most w pobliżu miasta, wiadukt I iuheL ~ 

Samolot unosi1 się Ila' nlezmfcznej 
wysokości nie przewvższajac 100 mtr. 
Kiedy przelatywał w J>Obllżu kontrtor· 
pedowca, oddano w jego kierunku sześć 
strzałów armatnich. Samolot niezwto~z-

Ar e szt o w a n ie w kancelarii adwokackie1· ~;;~1~a~1~r~r:~i~~~ 
swa. drogę do Barcelony. Lotnik po wY" 

J k M k " · '' k d f I k • d k ł ' ? lqdowaniu złożyt raport dyrekcji linii a „ a2Ur 1ew1cz o ra a e arzy I a wo a ow •. ,Air France"'. Ul 

Łódź, 21 grudnia. I policją. miejsca zamieszkania. Wreszcie ustało- • 1 

~gr). Na terenie Łodzi grasował od I W kancelarii adwokata nastąpilolono, że był nim 34-letni Zygmunt Hup- Madryl, 21 grudnia. 
dtuższet:To czasu nieuchwytny oszust, 1 aresztowanie oszusta, który podawał pert, zam. przy ul. Krótkiej 10 na Balu· (PAT). Według komunikatu oficJal-
który operował przeważnie wśród bar- szereg zmyślonych nazwisk i fałszywetach. Odesłano go do urzędu śledczego. nego na odcinku rzeki Tago samoloty 
dziej znanvch lekarzy i adwokatów. „„•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••~ powstańcze bombardowały wioskę Ma-
Wysyłał on !ednobrzrniące Usty podpi- ~ dridejos. Pod Aranjuezem kawaleria po-
sane nazwiskiem „Mazurkiewicz·„ w wstańcza zaatakowała Casahinguera i 
których wzywał lekarzy do ·siebie, tłu- Casaconejos. Musiała jednakże wycofać 
macząc, że jest ciężko chory i sarn przy się z dużymi stratami. 
być do gabinetu lekarza nie może. Sytuacja wojsk rządowych na potu-

J eden z takich listów otrzymał rów- lełrsmdmend dniowym odcinku frontu madryckiego 
nież znany wenerolog dr. L. B., kt,óry •• ._ ~ 1111.il • uległa poprawie. Oddziały powstańcze 
udał się pod wskazany adres przy ulicy - Matusiu, w sklepiku nie che~ dać! wszystko z rąk ucieka.„ Idź między lu- w kilku punktach były zmuszone do wy 
Plntr!rnwskiej 207, gdzie jednak ze zdu· 1 chleba i jeszcze mówią, żeby matusia za dzi i dosta6 robotę, albo użebraj co, byle cofania. Podobnie poprawa nastąpiła 
mieniem dowiedział się, że żaden Mazur I dawm.iejszy zapłaciła„„ chleb był w domu, bo ja tu z dzieckami pod Pozuelo i Boadilla. Ataki powstań-
kiewicz tam nie mieszka. Dr. B. wrócił , - Ale!„. A skądże ja zapłacę, kie- nie wytrzymam.„ cze pod Villa Verce zostały odparte. 
niezwł~cz_nie do d~n:u, J?Oroz_umi~ł się dym ostatni ~rosz na mydło wydała? • ~ BOLESLAW PRUS. . Arty~e~.ia rządowa rozproszyła w 
~e s':'701m1 kolegan;1 1 .st~~1erdz1ł', ze ta- j • - ~atu91u!„. - ~epnęło chore d~~ ·*** kilku mieJscach skupienia wojsk po- . 
iemmczy „Mazurk1ew1cz w podobny · et~, z ~ożk:- - mfl'tusiuJ.„ ~hvba my )UZ POLIC.JA DLA BEZROBOTNYCH. wstańczych. Wojska rządowe posunęły 
sposób wzywał również Innych leka- dzis ruc nie bę~iemy 1edlt?.„. I ur~m,w· PołłcyJny Komitet Niesienia Pomocy się naprzód na odcinku Pozuelo Villa-
rzy. szy te sł~wa,, biedactwo utkwił~ bo1azli- Zimowej podaje do wiadomości. że 0 - beva del Pardillo i Valdemorillo. W ręce 

Najpraw~opodobni~j _oszust starał ~ię we kispo1rzen1e w zapłakane1 twarzy siągnięte wYniki z przeprowadzonej w wojsk . rządowych dostało się 6 tanków. 
w ten sposob wywab1ac lekarzy z mie- ma1aci 1 d ku ; ostatnich dniach zbiórki są nad.s·oodzie-
szkania, aby w międzyczasie do~wna~ Ja?!l~ceito odsz\c'ilro d.zie'!czy wanie ddbre. ależy więc przY'J)uszczać, 
kradzieży. W toku dochodzeń ustalono, nf, 0 twa b wr 1 a ~ółkłv wt mną że końcowe dni tej akcji będą równie~ · łłotatnik miejski że „Mazurkiewicz" operował również k roię, 8 8bt Z<> acziJ

6
8 poz ą, ~arz pomyślne gdyż mieszkańcy ja:k wnio

wśród adwokatów, których listownie k~gz 'k:t c ~a, ~t rv ze ~o,eJ pa- skować n~leży ze złożonych' dotychczas P. Wolewoda wyznaczył Już termin na· 

zapyty~ał o to, czy pode.imą sic. pro- k~ ~zwi!m~~~;~~ą t:z;w~r;ł'~~=~ ~ró~, od~ieŚli się do tej akcji z cała stępnego posiedzenia rady mleJskiel, celem der 

wad~ema spraw~ 1 .~apow1adał wizytę chleb pytających źrenic; zwróciła się zyczhwością. konania wyborów prezydenta Lodzi, oraz 3-ch 
s:~o~ego •.• urz.ędn!ka .' Rz~komy urzęd- wreszcie ku kom.inowi i tam znowu do- Samochody ctężarowe, przeprowa· wiceprezydentów. Posiedzenie to odbędzie się 
.nk 1stotme się ziaw~at z hsten:, pertrak strzegła oczy, okrągłe, zapadłe oczy swe dzając zibi·órkę, objężdiżały miasto, a jed- we wtorek, dnia 5 stycznia.. 
to~ał z. adwqkata~i w sprawie ( hono- go biednes.t<> męża, utkwione w nią z ja- nak nie byly w stanie dotrzeć do wszy· "'.,."' 
ranum 1. •• wychod~1l. Równoczeisnie gi- kimś bezsilnym wyrazem. stkich domów, ~yż tych jest ponad Do mieszkania kupca Henocha Kutnera (Za-
nęły cenne przedmioty. Wówczas w sercu tej kobiety żal i 12.000. z teg-o powodu nie każdy mógł chodnia 68) dokonano wczoraj zuchwałego wła• 

Wczoraj oszustowi powinęta się no- rozpacz przemieniły się we wściekłość; spełnić swój obowiązek obywatelski. mania. Ody właściciel mieszkania wrócił wcze· 
ga. Kiedy przybył do mieszkania adwo- łzy jej oschły, a przed chwilą uboga I Mając powyższe na uwadze - Komi- śnie!. nit zazwyczaj z miasta natknął się w 
kata Józefa Jakubowicza przy ul. Sien- praczka, zamieniła się teraz w wilczycę, tet zwraca si.ę z gorącym apelem <llo drzwiach na Jakichś J>odelrzanych 1>sobnlków, 
kiewicza 37 i wręczy{ list sekretarce, ! która wietrzy niebezpieczeństwo i po- tych, którzy z takich. czy innych wzv;lę- któ.~zy na Jego wid?~ rzucili się do ucieczki. -
adwokat. poinformowany już przez sfanawia bronić szczeni~t. J dów nie złożyli jeszcze ofiar. aby przy· ~yu to trze} złodz1eJe: Ma!er Biegański, MoJ„ 
swych ko! cp:ów o wystc;r:' .::·h ,1szusta.: - Słuchajno stary! - syknęła przezlr gotowane dary sklaidali łaskawie w naj-1 z~sz Buchho~c (Lutomierska 19) I Symcha fai~ 
polecił zaczekać mu w poczekalni, a zaciśnięte zęby do męża.„ Rusz no się, bliższych Komisariatach Policji za oo- w1sz (L11tom1erska 21). Osadzono Ich pod kłu• 
sam skomunikował sie telefonlcznłe iłbQ :w; d,QDllll. •IM'*- 'A:_.. lai k..wi*~ ._, 
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PROGRAM ROZGLOśNI tODZKJEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
Poniedziałek, dnia 21 lfrucln&a 1936 r 

12 .. 50 Dziennik południowy. 12.SO _ 13.0Ó „Co 
dal!; kobiecie wiejskiej przyspe>sobieintie roln.i
cz~ pogadanka - wygłosi Ludwiik Januszew
ski 13.00 - 14.00 Koncert ronywkowy (płyta 
za pł}'ltą) 14.00 - 14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łó.dzkie wiadomości giełdowe. 
15.()() - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - 15.40 Koncert reklamowy. 
15.40 - 15 SO ·Rozmowa z dziećmi _ „Bo.że 

drzewko" - przeprowadz<i Skyjek Radiowy 
- (Leon Sroka). 

15.50 - 16.05 Muzyka di1a dzieci (płyty}. 
16.05 - 16.15 Tatice hiszpatiskie (płyty} 
16.15 - l~.30 „Skrz~ka językowa" _ w opra

cowamu prof. Wittolda Poros.zewicza. 
16.30 - 17 OO Ifoncer.t solistów. Wykonawcy' 

Aleksandra Helfreichowa - śpiew. Stani
sław Jarzębski - skrzypce. 

17.00 - ~7.15 „Co. Po:lska wnrioda do kultury"
„Udz1ał Polski w b.ada.niach biologicznych" 

odczyt wygłosi p1Jof. Michał Siedlecki 
(z Knkowa). 

17 15 - 18.10 IGasyczny Teatr Wyiobratni 
wznawia cykl dialogów Platona p. t. „Tra· 
gedia Sokrałesa". Część III i o~atnia p t 
„Kriton" z epilogiem z „Fedona". · ' 

18.10-18.1'6: Wiadomości sportowe ogólne. 
18 16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20 - 18 45 Ko.n.cert skrzypoowy PiO'tra Czaj-

1 
REX' dostępne 

Odbiorniki ' dla każdego, 

bo są tanie, zużywają najmniej prądu 
i sprzedawane na drobne spłaty i Obliga-
cje Pożyczek Państwowych. 

Radlo·Relchar 
Ł6di, ul. Piotrkowska 142 

kowskiego w wyk<>«>.aniu Bronisława Huber
mana (płyty). 

18.45 - 19.00 „todzianie na szerokim świecie" 
„Sz~kam pracy w Paryżu" - feNeton wy· 
gł08i Tadeusz Pigfowski. 

19.00 - 19.30 Audycja żołnieuka 
19._30 .- 20.45 Koncert w wykonaniu Małej Or

kiestry P. R. pod ~yr. Zdzisława GórzyP,
skiego z udziałem Mieczysława Saleckiego 
- śpiew . 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00 - 21.30 Muzyka lekka (płyty). 
21.30 - ~2.30 Koncel'lt Pomorskiego Towarzy

słwa Muzy=ego (z Torunia). Transmisja 
z Sali Konserwatorium P. T. M„ Wyko
nawcy: Orkiestra Smyczkowa Pomorskiego 
Towarzysłwa Muzycznego pod d}'t'. Lucjana 

- Gutry i P>ugustyn Boczek - flet. 
r%2.30 .,..... 23.00 Muzyka ludowa w ylronaniu .Pol-

- skiej Kapełi Lud-0wej Feliksa Dzierżanow
skiie~o. 

· AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
KOPENHAGA. 21.00. Kwartety smyczkowe 

Haydna. 21.40 Muzyka lekka. 
KOWNO. 21.10 Soliści (sluz. i fort.). 2155 Mu

zyka taneczna dawna i nowa. 
LENINGRAD. 21.15. Koncert chóru. 21. 

Komunikat. 
LILLE. 21.15 Kronika. 21.30 Retransm. 
LONDYN REG. 21.00.. D. c. nabożeństwa. 21.45 

Pogadanka. 21.50 Komunikaty. 
PARIS PTT. 21.15. Komunikat. 21.23 Komu

nikat. 21.50 „Sophie" - opera komiczna 
Levado'ego, 

PRAGA. 21.00 D. c. aucl. slowno-muzycz.neJ. 

ADRIA: - I. „Pat I Patachon" 
Poganin". 

CASINO: ..- „Moja gwiazdeczka". 
CAPITOL: - „furia" i „Jestem niewinny". 
CORSO: - „Kapitan Blood". 
EUROPA: - ,,Rok 2000". 
GRAND-KINO: - „Poświęcenie". 
METRO: - I. „Pat i Patachon". Il. „Ostatni 

Poganin". · 
MIRAż: - „Miłość w czołgu" oraz „Całe 

Miasto o tern mówi". 
PAŁACE: - Mój pan mąż". 
PRZEDWIOSNIE: - „Cały Paryż śpiewa". 
RAKIETA: - „Trędowata". 
RIALTO: - „Godzina pokusy". 

ł(t'M?f,~~ 
• - • „ - --~ 

TEATR Mló.TSKL 
Oośclnne występy Ludwika Solskle1rn w Tea

trze Mlelsklm. 
Manifestacyjnie óklaskiwany przez rozen

tuzjazmowaną publiczność mistrz Ludwik Sol
ski wystąpi w sztuce Nowaczyńskiego „Pry
deryk Wielki" jeszcze trzy razy a to dziś w 
poniedziałek i we wtorek o 11:odz. 7.30 wiesz. 
oraz we środę o godz. 8.30 wiecz. Ceny bile
tów na wszystkie te trzy widowiska zniżone. 

W czwartek z powodu Wigilii teatr nie
czynny. 

TEATR POLSKl 
Za 2 (dwa) dni Cyrulik Warszawski opusz

cza Łódź. 
W Łodzi o niczym innem sie nie mówi dziś. 

jak tylko o gościnnych wystepach Cyrulika 
Warszawskiego, który przyjechał tylko na 
kilka dni do nas ze znakomitvm wodewilem 
satyryczno-politycznym p. t. „Kariera Alfa O
megi". 

Dziś i jutro nieodwołalnie dwa ostatnie 
przedstawienia. Początek o godz. 8.15 wieczo
rem. 

Ceny zniżone. 

Nr. 855 

Dziś staneły fa bryki łódzkie 
50 proc. zakładów unieruchomionych przed świętami. Uchwały 

woźniców i stangretów.-0 zapomogi świąteczne dla prac. miejskich 
Lódź, 21 i.rrudnia. aby po uruchomieniu fabryk, co nastąpi 

(k) Dziś nastąpiło częściowe unieru- 2 i 4 stycznia, wszyscy starzy robotnł· 
chomienie fabryk łódzkich, które objęło cy zostali przyjęci do pracy. 
około 30 procent zakładów przemYSło·. ~.~ 
wych w Lodzi. W dniu wczorajszym w sali Domu 

PoJutrze t. j. w środę nastąpi unieru· Ludowego przy ul. Przejazd 34 odbyło 
cbomłenie dalszych fabryk. Ogółem się przy udziale około 1000 osób walne 
przed świętami Boż~o Narodzenia r. b. zgromadzenie woźniców i robotników 
nieczYnnych będzie około 50 proc. łódz· przemysłu przewozowe20, celem omó
kich zakładów przemysłowych zatrud· wienia obecnej sytuacji w związku z wY 
niaJącycb około 35.000 robotników. Powiedzeniem umowy zbiorowej przez 

.Tak wiadomo, unieruchomienie fab- stowarzyszenie właścicieli dorożek I 
ryk w okresie przedświątecznym nastą· wozów. 
piło z kilku oowodów, a m. in. wskutek Wskazano, że między obydwiema 
zastoju międzysezonowe20, w związku stronami - pracodawcami a pracowni
z przejęciem przedsiębiorstw przez no- kami - podjęte zostały już wstępne per
wych dzierżawców, w związku z konie- traktacie. to też możliwe. że zatar2 zo· 
cznością dokonania remontu maszyn, stanie zlikwidowany w drodze Polubow· 
spisu inwentarza i t. d. nef. 

Związki zawodowe oodieły akcję, Postanowiono domagać się przedłu-

żenia umowy zbiorowej narazie na trzy 
miesiące, aby w międzyczasie można 
było przeprowadzić pertraktacje i u· 
zgodnić sporne punkty. 

Tak więc chwilowo strajk woźniców 
w Ładzi został zażei.tnany. 

•• '* ' Jak już donieśliśmy, międzyzwiązko· 
wa komisja pracowników miejskich pod~ 
jęła akcję w spra\Vie przyznania pracow 
nikom fizycznym i umysłowym zarządu 
miejskiego w Lodzi bezzwrotnej Pożycz· 
ki w wysokości 100 złotych na świeta 
Bożego Narodzenia. 

W SPrawie tej zost-at złożony p. prez. 
Godlewskiemu memoriał. Dziś w zarzą. 
dzie mieJskim odbyć się ma konferencfa, 
na której del~acii pracowników miej· 
skich udzielona zostanie odpowiedź w tef 
sprawie. 

Robotnicy nie mają czasu na posiłek! 
Reportaż „Expressu" z fab.ryk łódzkich 

Lódi, 21 grudnia. Tkalni u Scheiblera i Grohmana: faibry· 
Robotnicy, pracujący przez cały ka staje na pól godziny odi 13 do 13.30, 

dzień mają od godz. 12 do 13-ei przerwę ale po to, by robotnicy przygotowali się 
obiadową. odpowdednio do pracy. 

Zmiana ma gorzej. Nie we wszyst- Robotnicy biorą do fabryki posiłek. 
kich fabrykach każda zmiana ma soec- Nie sposób, aiby w ciągu 8 godzin robot
jalnie pól godzinną przerwę: rano na nik nic nie ziazdł. 
śniadanie, wieczorem na kolację. Za- We fabrykach istnieją nawet sPeciaJ.· 
kłady przemysłowe państwowe prze- ne naczynia do zaparzania mięty i piece 
strzegają tego. Z prywatnych przed- do grudnia, aby można było WYPić cie
sięlbiorstw może się przerwami takimi płą kawę czy herbatę. Często się zda
pochwalić Łódzka 'fabryka Nici. Wiek- rza, że flaszki z napojem giną. Toteiż w 
szość zakładów przerw na posiłek nie niektórych zakładach robotnicy płacą 
ma, a jeśli ma. to tak jak w Nowej zamiataczce 1 zt. na miesiąc za grzanie 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Piękna choinka 
·w każdym domu -już za Zł. 8.30 

Najefektowniejszy komplet choinkowy w ce-. 
nie Zł. 8.30, zawiera: przepiekne ozdoby szkla
ne, girlandy, lichtarze, zimny ogień, włosy 

anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki. Dla jesz· 
cze większej choinki - znacznie zwiększony 
komplet, gatunek •. Rekord" za Zł. 10.30. Kom
plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone I pię
kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin
kowych wysyłamy w specjalnych pudełkach 

zabezpieczających całość. Wszelkie zamówie
nia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. Napole· 

ona, skrytka poczt. 806. 

fla·szek. Ma się wte;dy przynatmn.!ei pew 
ność, że butelka nie zginie, ale Illie ma 
pewności, że robotnik wYPiie herbatę 
czy miętę gorącą. Zamiataczka, naorzy· 
klad, przyniosła narpój gorący, ale wte
ty jest pilna robota. W takiej sytacii nie 
siposób myśleć o jedzeniu, a kdedy jest 
trochę czaisu na jedzenie - herbata już 
WYStygła. 

A ileż to razy r01botnik ·czy robotni· 
ca, to co wzięta do fabryki przynosi z 
powrotem? Nawet chleba posmarowa
nego nie ma czasu orzelknać! I tak 
przez 8 godzin wYPił tylko trochę chłod 
nei mięty licho osłodzonej . 

Sprawa posiłków robotni'czych z~ 
orząta Wliele czasu związkom zawodo
wY'lll i inspektorom pracy. Jaik uregulo
wać te niezbędną funkcję, aby robotnik 
nietylko miał przyjemność ale srły do 
pracy? ... 

- Wprowadzić przerwy pół~odzin· 
ne o 9-tej i o 18-tej - woła cześć robot· 
ników. 

Ale to przedłuży czas pracy. Narazie 
sorawa posiłków Jest sprawą otwartą i 
robotnik przy maszynie, kiedy bierze ie· 
dzenie nie wie naprawdę czy mu jest 
wolno jeść, bo maister krzyczy że pilna 
robota. zaś tkacz mniej wYrobi. Z. Pt. 

21 GRUDZIEiq- 1936 R. 

•••• ••• •• •••••••••• • •••••••••••• •• ••••••• •••••• •••••••••••••••• Podczas dzisiejszego przedpołudnia z powo-dzeniem możemy załatwiać sprawy, mające 

Str~jk.u żebraków i włóczęgów 
związek z górnictwem, metalami i pocztą. Do 
godz. 11-ej działają pomyślne wpływy dla sztu
ki i techniki. Południe przyniesie przykre roz
czarqwania I nieporozumienia z osobami płci 

Niezwykły zatarg w Domu Zarobkowym odmiennei. · Między godz. 13-ta a 11:odz. 15-tą 
cane im jest wYnagrodzenie częściowo nie należy rozpoczynać spraw. które powinny Warszawa, 21 grudnia. 

(k.) W Domu Zarobkowym w· War· 
szawie wybuchł jedyny w swoim ro· 
dzaju zatatil, nie mający dotychczas 
precedensu. 

Oto pensjonariusze tego Domu, któ
ry jest zakładem opieki sipolecznej, 
przeznaczonym dla żebraków i włóczę· 
gów, zastrajkowali, domagając się 

natychmiastowego zwrotu zaoszczę· 
dzonych przy pracy pieniędzy. 

Żejbracy lokowani są w Domu Za
robkowym na wlasne życzenie. Otrzy
mują tam mieszkanie i pełne utrzyma
nie, a za pracę w warsztatach WYPla-

CAPITOL 

pozostać w ukryciu ani wdawać sie w speku
na rękę, reszta zaś składana jest na Iacie pieniężne. Koło godz. 16-ei dobrze iest 
książeczkę oszczędnościową. umawiać się z lekarzami i osobami na wvso

Pieniądze zaoszczędzone pensiona- kich stanowiskach. O tei porze działają riato
rLusze Domu Zarobkowego otrzymują miast krytyczne wpływy dla ruchu i komunika-

h 1 cji. Od godz. 17-ei do godz. 20-ei nie należy 
W c wi1 i opuszczenia tej instytucji, aby załatwiać ważnej korespondencii ani orzyimo-
mo.ir.li zatożyć sobie samocllzielne war- wać podwładnych do służby. Okres ten nie 
sztaty pracy. nadaje się także do zawierania zwiazków mi

Obecny strajk spowodowany zostal łosnych. Wieczór sprzyja pracy umysłowej, 
tym, że żebracy w związku z nadcho- przyniesie powodzenie towarzyskie i miłe prze

życia psychiczne. 
dzącymi świętami chcą użyć oszczęd· Dziecko dziś urodzone - ooważne. ambitne, 
ności na „doraźne" ootrzeby, zamiłowanie do filozofii, posiada smak artysty-

Celem zlikwidowania tego ory.!?:inal- czny i dar wymowy, lubi samotność. 

nei.ro zatargu zwołana zostata specjalna J WiW* #f'tBt-

zis 1 codz1enme 
wspaniały świąteczny pro.gram~ SISTERS HOLL y 

koni:::::~ naiP<Udniejm filmyl li DancingD .li TABARIN" 
frapujący, pełen napięcia i emocji, potężny dramat z serii wielkich procesów po- na czele programu artystycznego, 

szlakowych reżyserii Fritza Langa. N &i!f1 ~ 7m::mm 

I
li ~)~t „F U R I A" ~j:=~~y" 

1
111 k Nooy~a~i!a~~!rn~~'~,:~, "Pte· 

nwa r~l~ gł.: SYLVIA SYDNEY i SPENCER TRACY. l i: H. Duszkiewiczowa (Zgierska 87). J. Har-

Nadprogr.! Tygod.nik P. A. T. oraz aktualności z kraju! I tm:i-~ (Brzezińska 24), J_. liiszoat'1ski. (Plac Wo!~ 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 groszy! Hasłem Naszym! Najlepsze filmy - I nosci 2), A. Perelman 1 S-ka (Cei::1elniana 32), 

i · 1 l J. Cimer (Wólczańska 37). W. Danielecki 
Na misze ceny. (Piotrkowska 137), f. Wójcicki (Naoiórkow-

skiego 27). (p). 



rz Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. · 

• 
Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL 

;wśród przemysłowców 'Wielką panikę wy
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy Die przestaną wy
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo
gaty właśc1cieł wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadailłCY żonę, córkę i syn.a. 
Za wytropienie 'tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaru1e znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru
dziakowi. pi'ić tysięcy złotycls. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni
kiem. Wtedy Halwin wru z innymi potentata
ml angażuje słynnego detektywa amerykańskie
go Weba, który pod j>rzybraną nazwą Czarne110 
Króla przy pomocy Tuza, swe110 1przymierzri
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mśclcie
lem na śmierć i żyde. 

- Mam do pana ill1teresiik.„ Musimy 
p0gu.dać w cztery oczy. 

Lessi1ng wprowadlził go do swego ga
binetu i zamknął drzwi. 

- Stucham pana ... - r-.:ek~ dyrektor 
„Colosseum", przyglądając się z zaklo
potan~em R.udolfnwi - Czy stało $ię coś 

- To się potem zmLenii„„ Narazie o tym aini słowa„ Uważać na. niią„. Nile 
musisz czyn1iić jaik ci ka~ę.„ Zgoda? ... No, wolno jej sj,lę z nd1k1im komunikować ... Mu
widzisz ... Trzeba być rozsądną .. Przecte sic~e ją mi1eć całY czas na oku ... Po wy
rozumi-esz, że ja pragnę tyilOO tweg·o do- st~piue odwitez.iieci.e ją zaraz do mojego 
bra ... No, ni:e płacz„. SZ!kodia taik pięk- pałacu z p.owrotem ... 
nych ocząt... Moja ty śHczinotka... - RoZ1Umi1em ... - odparł Mściciel f 

p.nzykrego? 
W godziinę potem R.udolf skomuniko- serce zabiło mu z wielkiej radości, bo 

wal się w „Wilntergarteni-e" z Mści'Cielem acmyśltiit si-ę od. raru, że wpadł na wla-
- NLe, o tym n~e ma mowy.„ uspo

koi~ go R.udolf - Mam wlaści'Wie do 
prna prośbę ... Chodm o to, że chcę panu 
n.proteg·ować T,l~\vną tancerkę„ Dz:~w
czynlka, powiladiam painu, pa.Juszki li~ać.„ 

i wyda1t mu nowe p0lecen~ie: ś2iwy ślad. 
- W godzimach wieczornych będ'Z.ile A R.ud!olf teraz dopie·ro odetchnął 

pan a:systował pewnej tancerce z „Co-1 z ulgą ..• 
k>sseum"„. Sprawa jest tajna.„ Nilk.omu 

Zrobi furorę w pańskim lokalu„. Rozdział 95 

Jedyną osobą, która widział11 twarz Mści
ciela, jest lokaj Halwina, Anton.I, który jednak 
został ranny w głow~ nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści
cielem, bełkoce tylko: - ,,La jełlly!"- Co to 
ma znaczyć - nikt Die wie-

- Bard!ro chętnte .. - zapalił się Lf>s
siog - Przeoile mówti.Hśmy właśnie w czo 
raj na ten temat ... Jeżeli pan naczelnik 

9'roD1iennę u8n1i~cli §~f:~(8.:io 

Jedną z najtraglcznlefszyclt olfar Wyzyski
wacza - Halwin4, Int dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować lak pajacem na 
sznurku. Przy pom~ intryg ł terora uczynił 
zeń bezwolne .narzędzie w swych rękach ł zmu
szał go do zamordowania nieJaklego Aleksa.n
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defra:idacJe„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbazow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwln nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
hrł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął gv do sweJ gwardii, 
akładająceJ się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alla i Bila. 

Narzeczoną Ziętka Jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młołecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion,, 

_ stanowiący jedyną pamiątkę po jej matc2. Z me
. - dalionem tym łączą się dziwne Wypadki.# W no
. tesie Arbuzowa Ziętek z.nalazł napis: - „Uprze-

dzić Ziętka, niech pilnuJe medalionu!" NastęJ>· 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię l chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w taJem
niczy sposób. 

Halwłn nie zadowolU się śmiercią Arbuzo
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona! 
Renata, komunikowała się z Arbuzowxm. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdłbł Jednak prze
świetlić Jej tajemnicę ł stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła ma śmiercią 
za wykrycie tajemnicy JeJ życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka ł córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jega 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadania 
znajduje się medalion z &dpowiednim napisem„. 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie I nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec 
uratował Jadzię I zakochał sle w nleł po uszy, 

Ale za Jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemięckiej policfi polityC>ZDef, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie
dnie paszporty i pokryjomu pn:ekrdli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Nad Jadzią roztacza opiekę .niejaki Rudolf, 
który chce ią zachować dla siebie. Dowiedział 
się o tym szef wywiadu Janick, który żąda od 
Rudolfa raportu w teJ sprawie. 

Rudolf, chcąc ratować Jadzię, powiada, że 
jest ona tancerką z teatra ,,Colosseum" i że na
zywa się Xenia Barska. 

tak ją wychw ala., chętn~e ją zaangażuję. O godzinLe sz-Ostej Mśoiohel i Alf przy-
Mam pod tym względem Zltlpebe zaufa- hyli do pałacu R.udolfa, Kierownik sekcji 
Tl>iie d'o panra naiczelnillca.„ Jak cna się na- A- B przyjął ich w oddzielnym saloniku 
zywa? i rzektr: 

- Xeniia Barska.„ - Panowiie zechcą tu zaczekać chwi-
- Bolka?„. leczkę ... Zaraz poproszę tu pain,ią Barską 
- Taik jest... 1 om:Swimy szczegól1owo nasze sprawy ... 
- Doskonale.„ Niiech się zgłosi... Po- Po tyeh słowach R.udolf wyszedł. 

gadamy.. Mśoictel ni'e mógl usi.e'dzii.1eć na mtejscu, 
- Właśnie o to chodzi, że ja chcę Począł przechadzać się od olkna do drzwi 

z p.ainem pogadać w sprawie warunków. i z powrotem. 
Zależy mt jednak na tym, żeby ona jesz- - Ciekaw jestem czy to naprawdę 
cz.e dziś mogiła rozpocząć występy ... A ona.„ - mówił szeptem - Pozinam ją 
poz.a tym jest jeszcze jedna sprawa... od razu„. . 
Gdyby lktoś pana przypadkiiiem z.apytal - A oo zrobimy, jeśli to ona? - in
iak dawnio o.na u pana występuje, niech formował się Alf - Czy c·zmychniemy 
pan powi·e, że od początku mi'esiiąca... z nią jesz1cze dzisfaj? 
Rommie pan~„. _ - • - O uci1eczce ni.e ma ~.arazi.e mowy. 

- R.o~um~~m ... -. ~dp.arl Les~mg, Z·:ipomni1aleś, że w rękach ty.;h katów 
przygiądaJą·c suę uwazrne R.udolfow1 - jest jeszcze Janiinika„. Musimy ją również 
A He ta tan1cerka żąda za swe występy? t , 

N. T b ,J. ur~ owac ... 
- re... o ęu:~ wystePY honorowe. W tej chW11"1i- na progu stanął R.udolf 

Pow.Lem panu w sekrecie ... To jest moja \\ towarzystwiie Jadz·i. Mściciel drgnąt. 
przyjacićteczka. Chcę rei zrobić niespo 
dzianlkę, roZ1Umi·e pain?„. Ona może po- - Pozwól, moja droga, że przedsta-
czątlrowo będztlie si•ę trochę krępowała, "Vię oi dwóch moich przyjaciół. - rzekł 
ale to mini1e ... o sz,óstej przyjadę z nią Rudolf - Pan Grauner i'. pan R.autz„. 
na próbę. Mus·i prz;eciie porozumieć się Jadzila wyciągnęl1a ku nim rękę, Mści 
z waszym muzykiem ... Czy mogę więc ciel uśoilsinąt jej dłoń, pa:trząc jej prosto 
uważać, że tranzaikcja jest zrukończona?„ w oczy. 

_- Owszem, painLe niaczeln·iil.m, wszy- fakże chętni1e piowiiedz~alby jej teraz 
stko będz;ie wYkoniane ściśle wed1e pań- wszystko.... Ale musi1a:l zadsnąć usta. 
Skl.ch z· c , JadlZ~a nie poznała go- bo skądże? -· Y' zen.„. 
Rudolf odetchnął z ulgą. Ale to stano- więc przyglądała mu si.ę z n~eufnością ... 
wilo dopiero potiowę dio~mnanej pracy. Trnktowa:ła go j•ako ied'negio z tych, któ
Trzeba byl10 jeszcze przekon1ać Jadzię. rzy ruile mają względem niej szczerych 
WiedzLał, że to mu nie pójdz·ie tak łat- zamiarów. · 
wo. Zagrozi:t jej w1ęzi'eniem i represjami, - A więc uważaj, Xeniu .... - zaczął 
Jadzi.a mimo to ndie choi1ała ustąpić . Wte- Rudolf - Ci dwaj pano•wiie zostaną ci 
dy Rudolf Z>awQltat: przydzielen.i c!Jo osobistej ochrony„. 

- NLe bądź gtupilią!... Czy wiiesz co - Czy grnzi mi j!aikiieś niebezpie-
się stało z twoją przyjaciiólką? czeństwo? - zapyta.la J·ad!zila. 

- Jaką przyjaciółką?„. - zdziwiła R.udolf zagryzł wargi.. 
się Jadz·i1a. - Nie mam tu żad'nyc'h przy- .- RozmaW1i1aliiśmy już o tym, Xeniu, 
iac iółek! ł ni1e widzę powodu, żeby jeszcze raz 

- A Małżówna?„. Czy wiesz co się rozmazywać te sprnwy ... Będz:e tak, jak 
z niią stal10?„ Si·edzi w więiiieniu i grozi rowi1edziiałem: - ci dwaj panowi.e z:a
jej kam. śmierci! Ni1e Wli1erzysz? Czytaj! pewni.ą oi bezpi,eczeństwo. .. Będzi·esz 

Wyc·i'ągnął z kieszeni ni·emiecką ga- w ich towarzystwie co wiile·czór wyjeż
zetę i wręczył Jadzi, która znała trochę dżala z pała'OU i w id1 towarzystwie 
niemiłecki język, wi1ęc przeczytała ~hoć \vróoilsz po slmńczionym występi.e„ Dla 
z wielil(lim trudem: \\ lasinego d!obra musii~z stosować si.ę do 

- „Jalk sii1ę dlow.iad1uj1emy, w najbliż- rozkazów pa1nia Graunera .. Pan Grauner 
szym czaste odlbędlz.ie się przed sądem natomiast od'powj1ada za ci1ebi'e własną 
doraźnym sprawa groźnego szpiega-ko- głową... Czy tak jest?„. 
biety, Janiny Maitżówny, która była na _ Tak jest... _ po'fwi'erd'zit Mściciel, 
usliugach wywiadu francuskiego. Grozi kłaniiając się z uśmrechem„ 
jej kara śmilerai: !" - Sądi.uę Wli.ięc, że poriozumien~e zo-

Gazeta wypadła jej z ręki. $pojrzala sta'ło już osią~iięte ... A teraz proszę się 
z przestrachem na R.udolfa. pospi1eszyć. Auto już czek.a na dole .. „ 

R.u'ddl.f opuścnl gabiiinet swego zwierz- - Czy ... to ... możliiwe ?! W ,,Colosseum" równileż cz.ekaJą już na 
d1ni!ka. DopiJero na korytarz.u uświado- - A coś ty przypuszczał.a, że my się was ... Bądź łaskawa ubrać się, Xeniu ... 
miil siobUe oo on też wliaściw'ile powi1edziat. bawimy w taki!ch sprawach? .. Tu nie ma Jadziia wyszła. R.udiolf jeszcze raz 

_ „Przec'i1e Janiilck w każdej chwili żartów! Ja cię chcę obronić!.„ Jeżeli i;ściisnął rękę Mścicieia i rz,e'kł: 
może si·ę prz.ekione.ć, że to ni1eprawda „ posłuchasz mej rady, wszystko skończy 
Jeszcze dziiś wi~ecz;orem mo·że pójść do się dobrze, jeżeli zaś nadal będzi,esz się - Pr.oszę uważać, żeby mi ·dzi·ew-
•. Colos:seum" i WSiZY'Stlko wyjdlz'i'e n:a upierafa przy swych bzdurnych za·~hcian czyna rni'e zwiała .. 
jaw ... Goś tu trzeba zaradzić.„ kach, to w~edz, że możesz łatwo stracić - Może pan być spoklO}ny ... - od-

Wszedt do swego gabinetu, ubrał się gtl1wę! par! Mścrci1el. 
szybko i p·ojechał natychmiast do „Ce- - Więc co mam czynić? - zapytała R.udolf wyszedł. Mścicliel wyrwał z 
l o~seum". Jadźka bliska płaczu. notesu kartkę i skreślił na niej kil'ka 

Dy rekto r Lessing zdziwił sl ę ogrom- - Za godz i nę przyjdzie nauczyciel słów. 
r.ie, gdy ujrzat swego stałego bywal ~ :::t l taf1ca... Masz jakoś przygotmvać twój Po kilku' minutach zjawiła s ię Jadzia. 
o tak wczesnej porz e. · p!crwszy występ , który odbędz ie się dziś - Jestem gotowa ... - ośw i adczyła, 

- Co s i ę stało, pan4ie naiczelniku?... wieczorem„. tuląc się w swe paltio. • 
Czym mogę s łużyć?„, - Wót;c mam zostać tancerką?.„ , Wszyscy zeszli na dól. Przed pala-l 

cem cz,ekata na niich zamlmilęta limuzy
na. Alf usiiadl przy woferze, Mściciel 
za~ zajął miejsce przy JiaidiZd. W pew
neJ chwili, gdy auto ruszyro, wS'llnąt jej 
do ręki przygiotowaną kar.tkę. 

Jadzia spojrzała zdiUrnilonia. na nrego, 
potem na kartkę. Wres:zcre rozwilnęła ją 
i 'ku wiel1k.i1emu swemu idumiend!u prze
czytała: 

- „Proszę mieć do nas \'.:ałkowite 
zaufanie. Przynosimy pani pozdro
wienia od Ziętka. Niech się pani nie 
obawia. Wszystko będzie w porząd· 
ku. Narazie proszę wykonywać wszy 
stkie rozkazy Rudolfa. Uwaga na 
szofera!„. Kartkę tę proszę znisz
czyć!" 

Jadzia po przeczytaniu tej kartki o 
mało ni•e krzy'kn-ęla głośno z wielkiej 
rad-0śd. WJęc czy to możlilwe, że nawet 
tu taj ktoś ją odnalazl? .. Ja:k fu się stało? 
Nre mogła sobie tego W}"o"brazTC..~c.-po
wol.i podlni1osfa wzroik, by przyjirzeć się 
swemu nowemu zbawcy ... Któż to mógl 
być? .. Przez myśl j1ej nawet niie prze
mknęło, że to byt Mściciel Judzkich 
krzywd ... 

Spojrzała na jego twarz... Mśdciel 
\\ryczytal z j•ej jasnych oczu stowa nie
mej podzi1ęki. .. 

Odpow1edzilal jej przyjazinym choć 
ni.eznacznym uśmiechem ... Jednocześnie 
dał znak ręką, że porozumiewanie się 
w auciJe jest ni1ebezpieczn.e„. Szofer na
pewnio otrzymał polecernie szpiegowania 
zarówno jego jruk i Jadzi„. 

Tego wieczoru w „Colosseum" z.e
bral10 suę sipoiro gości. Przy jednym ze 
stoiJilków siedzi.al R.ud.olf w towarzy
s twte swych przyjaciół. Oboik, przy są
siednim sfoHku, zają:l mi1ejsce Janick„. 
Siedzii1a:t sam. WLdać było, że przyszedł 
umyślni1e celem spraw<llz,eniia, czy w tym 
'.okalu naprawdę wys1tępuj1e Xenia Ba·r
Ska... Co c.ł\wilę zerkał m Rudolfa i 
uśmiechał się doń tajemnfuczo.. R.udolf 
odpowiiad!ał mu takim samym uśmie
chem ... 

Wreszcie po występach kilku akro
batów, konferansjer wys~edl przed kur
tynę i za:anonS1owat: 

- A teraz wystąpi gośoirnnj.e nasza 
triumfująca gwiazdeczJra, Xenia Barska, 
w tańcu góralskim!... 

Twarz Jaruicka spowożiniata. Ukrad-
1-iem ze11knąl na 'Rudo'1fa, który nie prze
stawał się uśmi•echać, jak.gdyby chciał 
powied·zieć: 

- „No, i co pan na to? .. Czy ni1e mó
w.nem priawdy? ... A pan co myślał? Że 
tr Jadzi.a Młiotecka ?.„ Nie, mój panie.„ 
Iie-he-he-he" .... 

Kurtyna rozchyliła si.ę i Jadz.ila wpa
dła na scenę w góralskim stroilll .. Po sali 
przeszedł szmer zachwytu ... 

- Jaka pi1ęknia ... Jaka zgrabna ... Ja
kie śliiczne nóżki„ - szeptan0 dokoła. 

Jadzia zaczęta tańczyć. Urok młocfo 
śc; f tężyzny, bijący z jej postaci. za
skarbił jej od!razu sympatię całej pub
l iczniości:... 

Dalszy ciąg jutro 
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D~iś i dni nastąpnych! 

Elzbieta Barszczewska, Franciszek Brodnlewlcz 

'' T RwiĘl•oo·śwAKTA'' 
W r.ol. pozost.: Cwlklh\ska, Wysocka, Llndorf6wna, Stępowski, Węgrzyn, Grabowski 

Pocz. o 4, w niedz. i święta o 12. Na 1-y seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

2~;E!~t. '! .~. Dr. Klaczkow a ~r. .!:, ~~':!!~Z ~"!~!!!!!i,ę!f ~k or.~!!,~!! ~K~~~K 
Spec. chor. skórnych wenerycznych POLOżNICTWO I CHOROBY PIOTRKOWSKA 10. 2-3 i 5-9 wiecz. i WEl'łERYCZNE 

1 sek I 'eh. KOBIECf. Przyjm. od 8-11 I od 5-9· niedz. i święta od 9-11 „ 

przyfmu!e od ~l~ nr od 4_ 9 wlecz. P~OT.RKOWSKA 99, te~. 213-66: W niedz. i świeta od 8-1. PIOTRKOWSKA 99, tel. 144·92 N~':~~!12\ t;:}~~-o, 
__ w_nied~ i święta od 10-1-eJ przyimuJe codz. 

0:.:-::~:;:
1

::; Dr. W. BALICKA Or. ŁAGUNQWSKI -
Dr. HEN RYKOWSKI LECZNICA tel. 122·89 SllEl'tKIEWl~ZA 52 (róg Nawrot) speciahsta chorób wenerycznych, seic- OOkfOr TREP MA rł 

. il , przy przyst. tramw. pabjan. Nr: ieL 19 ~<0l. sualnych I .skórnych. specJullsta chorób wenerycznych 

Specjąhsla ctiorób skornych , Z razy dziennie przyjm. lekarze we Choroby st.l,rae I wet1eryc•:ne {Gabinet Roemg"uo· 1 śwlatłolucznlciy) ' 

wener31a:nych I seksuah1ych wszystkich specia ln ośc ach przyJmuJe kobiety I dzieci od 12.45 PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181·83· skórnych. moczopłciowych 

TRAUGUTTA 9, tel. 282· 98. GABINET DENTYSTYCZNY do 2.15 i od 6-8-ef. Od 8-10.1-2.3016-9 w.w4w.10-l. Zawadzka 6 tel. 

lld 8 - 11-ei i od 6 - 9-tei wieczór. od li rano do 8 wiel!z 5 ZL. trwała ondulacja piękne fale i --- - -------w-- 234-12 

niedziele i świeta od 9 - 12.30 PORADA 3 ZL · grube Jcczki z gwarancją wYkonuie PUDER „Sekr~t Piękności" Anlda, to przyjmuje od S-11, 2-4 i G-9 wiecz 

--- zakład fryz jerski: Gtówna 33. najwytworniejszy obecnie pu•d•er •• •llil•••••••••••• 

Czy rano będzie świeże pieczywo? 91ol~zowoll podpis 
Czeladnicy piekarscy domaga1ą się zniesienia nocnej pracy i pobili urzędnika biura Funduszu Pracy 

w piekaa•niach.-Uchwały wczorajszego zgromadzenia Lódź, 21 grudnia. ł~cz~ej w celu otrzymania zasiłku. Tra· 

Łódź, 21 grudnia. na którym uchwalona będzie rezolucja l (gr) Wiktoria Zaborowsk3, zam. prv1 f;!~ Jednak na. n;iatą p~zeszko~ę. g-dy.ż 
(k) W ,.,,._. · I · · · · · k · h · K · · 4 1 • · b Ni zaządano od meJ zaświadczenia właśc1-

. u.111.u. w~zora1szvm w loka~u I o zmes1e_n1u pracy no~ne1 w Pie armac ui: · arp1eJ .zna .azin się ez. pracv: c· ciela domu, w którym zamieszkuje. Za· 

przy uhcy K1hósk1ego 123 odbylo się na tereme całego kraiu. wiasta zgtos1la się dlQ Ubezpieczalni Spa borowska uprościła sobie Jednak zdóby· 

walne zgromathenle cze)adników 1>le- cie zaświadczenia i zamiast zwrócić sie 

karski~h .zwołane prz~z z .. z. z., celem l monet ~u~tr1·o"[~I·[~ -- I oł~l'/We ~-i~[ł.Olł~to'w~1· do właściciela domu, Władysława Ga· 
omówie!lla sp~awy ~mes!<'ma pracy noc- monia, sfałszowała 1>lsmo I Jeio podpis 

ne·j w Ptekarruach łódzklcb. wraz z 28·letnlm Antonłm Swiątkiem I 

Po ożywionej dyskusji przyjęta zo- • • 30·1etnłm Franciszkiem Prankiem. 

stała rezolucja, w której zebrani doma· SzaJka fałszerzy skazana przez sąd w Zamościu Oszustwo wYSzło na jaw w biurze 

g!iją się,. aby we wszystkich zakładach Zamość, 21 grudnia. 'ły ślady srebra. Jednocześnie areszto- funduszu Pracy przy ul. Kątnef. llwa· 

pu:k:irsk1~h praca roz~czynała sie o 20: w Narolu, pow. biłgorajskiego od I wani zostali Dańko Sobol i Władysław, gę na sfałszowany podpis zwrócił urzed· 

d~irue _4·ei rano, a konczyła o godz. 8-eJ pewnego czasu grasowała szajka fałsze- 1 Kołodziej, którzy zajmowali się kolpor- nik biura, Zenon Gabryjelski, odmawia· 

wieczor. rzy 5-złot6wek której ofiarą padło wie- towaniem fałszywych monet oraz sku- jąc przyjęcia pisma. 

Wskazano, że obecnie czeladnicy pie le osób. W tym czasie jacyś osobnicy '. pem starego srebra. Wówczas obecni wraz z Zaborow· 

karscy zatrudniani są J>O kilkanaście go· wykupywali od gospodarzy srebrne mo- 1 Wszyscy stanęli przed sądem okrę- ską mężczyźni rzucili sie na urzędnika i 

dzin na dobę, co odbiia sle ujemnie na I nety ausfriackie. Na ślad przestępcóJ 1 i:;owym w Zamościu, który skazał Józe- . poblłł go łomem telaznym. Gabryjelski 

ich zdr9wi~. or3:z podniesiono !akt, że I natrafił rzeźnik Józef Wolańczyk, który · fa Litkowca i Dańko Sobola TJO 4 lata' 5tracil przytomność. . 

w razie zmesiema pracy nocnei będzie spostrzeżeniami swoimi podzieli.! się z t wl~tienia oraz Władysława Kołodzieja Zaborowska. ~wiątek i • P·rank. gdyż; • 't 

można zmniejszyć bezrobocie w zawo· policją. . na półtora roku wi<lzienia. oni zaatakowaii urzędnika, oociąl!nieci 

dzie piekarskim. 2dyż 1>iekarze będą mu· W rezultacie obserwacji i śledztwa i · z.ostali do odpowiedzialności karnej. 

sieli Pracować na dwie zmiany i zaan- aresztowano „fabrykanta" monet. Józe-1 W sądzie wi1na ich została udowod· 

i;raż?wać znaczną ilość nowych pracow· fa Litkowca z Alek~androwa, u którego! n1·e zazna gtod•P nicna. Odpowiadali oni za fałszerstwo 
nlkow. podczas rewizji znaleziono kilka podro-j ł U I dokumentu I oobłcle urzędnika. Świątek 

Postanowiono pozatem zwołać na lbionych monet oraz „mennice". składa- 111 z1·m·1a brat skazany został na 6 miesięcy więzienia, 

dzień 10 stvcznia o. r. 02ólnokrai<>wy jącą się z młotka, kowadełka, form, ma- ~ l'.f il .frank - na 8 mieslecy a Zab~rowska 

zjazd czeladników pJekarskicb w Lodzi, I tryc i inn. narzędzi, na których widnia- I na 1 rok więzienia. . 

l!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!~~!!!!!!~~~~~~~!!!!!!~~--~~!!!!l!!!!!!!!IJ!!!!!!!!!!!!!!!!~!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!IJ!!!!!!9!!!!1!!!!1i!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!m!!!!!!!!!!'l!!!!!!!!l!
!l!!I!!!„ 

IJ.11. n drze i Ż oń s Il li ~~~~~~~~~~~ r 
stna baro·niowa Matylda. Stamtąd obi1e 
panie pojechać miały na Sląsk, celem 
złożenia plierwszej oficjalnej wi'iyty I 

Ich p;erwsza miłość 
pr:t:yszłemu mężowil Julii~ p.r>;iem -
\:i we trójkę plai11owano dalszy wojaż 
nad Atlantyk do eleg.anckile~o !ra·ncus
i:iego kąpieNiSka Deauvidie. 

• 2fł7) 
Po jej odljetdz.lie pobyt w opusto

Powieść spókzesna rl/ sza-tych Grzymanowrcach wydat si~ 
Reczyńskiemu niezqośny. 

Napróżn<> usiłowait zdtobyć się na b ielą świat, chronić się tam będziemy Dwa, t11Zy razy zaglądat cLo Ka-

Na dodatek przez.iębiił się troch~ 
cak, ż.e zacząlt mu dldkuczać jeszcze moc 
niej reumatyzm ramienia. 

- A motebym rzeczyw~de urzą
dzii sobiie maty urlop i wyjechał na pa
rę tygodlni na kurację, iaJk mi to radz:i.t 
lekarz? - p.ocząt się zastanawiać mlo
dy szofer . 

dep1e}szy ron w stosunku do swojej ko- przed mroozem, ażeby rozpallwszy w ko- mi·en111Jej Wólkii. 

Po krót'kim wahaniu, obli.czywszy 
swoje ewentualności finan'S·owe, wyje
chc.t cLo Trusikawca, nie pirzypuszcza
jąc nawet jaik oudiowne cz,ekają go tam 
·ri i·espodziankL 

cbaOO. minku ogreń, cieszyć się jego ciiepłem Ojci·ec byt na niego wyraźnie nadą-

Ta, zmrioiiO!ńa jego cierp!kcścią, po 1 naszą mi1ło.śoi1ą. sa·ny a mtynarz.owile okazywail'ii mp 

kilka'krioitnych próbach rozchmurzenia - A jeszcze potem, w styczniu, roz- jawną n~e·c'hęć. Bo co tu mówić: zwo· Rozdział sto sześćdziesiąty piąty, 

go, zmeciierpliwriJPa się w końcu. I tak pa- stan:iiemy silę: i t>o już na zawsze - dZ.:ł i zwoctziił bez końca Ank~, a p·otem MILA PRZYJACIÓŁKA 

rn płomiiern1ych ktedyś kochanków je- mrulmąr Staszek. lliic z tego me wysZJłio... W TruSkawcu s·ezon byl tego roku 

chała posępniie autem na stację. - Ach, n1e myśl o tym, skoro ja o Tyllkta Anka była dla niego taka sa- doskonały: po-godla diopiisywała, a goś-

- Móg~byś jedtnak być dla mni·e tym nie pam~ętam! - przerwała mu ma jak dawn.i1ej, chociaż w oczach jej ci zjechało się mnóstwo. 

1Jprzejmi1ejszym - ze skargą w gł·osie kochanka. - Będzii~my mi'eli jeszcze dostrzegaił Sta'SZiek ooś jakby żal. Hotele i'pensjonaty b-yf!'y przepeł-

zaczęta wre·szci1e hmbi:na. dość dla s~ebie cztery mi1esiiące szczęś- Nowy mtyn rósł jalk: na droż<ltżach. nion1e, a park~ i drogi, wiiod:ące do pijaol-

- A ty bar-dzi•ej lud'ZJk:a. - odciął się c;ia .. „ Czyż to nre bardlz.o wi1ele? ... Czy - Już jesimiią będę mie!iJ nowe ni· wód roUy snę od tłiumów kurac}u-

Staszek. - Wiesz pnz.edeż, że aię ko- ni·e warto dla tego potęsknić nawet zhoże w nowym młyn~e! - chelfipi1t- się szy. 

cham, nie dziw siię w~ęc, że myśl, iż wy- trochę i poci1erp1eć?„. A teraz zatrzy- Jakub, podczas gd'y ra:Źlllie stukaly ki1el- Stanisfaw Reczyńsikii - Mcząc się z 

j-eźdiasz z innym, wy.daje mi się ni•e- maj samoch6d, PoCał'i\lj mnrile raz jeszcze nie murarrzy... 'każdłym groszem - zamiesz.kal w dru-

znośna! jeden, bo tam na stacji będziemy musiel1i - Czym nile pnzefil:lorwfował jesz- gorzędnym penisjonac.te, położonym j.ed 

Przez chwrrlę milkzala zdruzgotana pożegnać siię bardzo o.ficjalnie. cze jednej szansy szczięścia? - zasta- nak w pob-Hżu parku, gdzie z.najd'ują się 

tym argumentem. • Usta iich z.etlmęly silę i - >J dziwo, nawiał silę eks-student, spogł~dając to lazienld. 

- Mój drog~ - z:aczęła znowu - aczkolwi1ek byt.i już starą parą kochan- u.a spokiojną, dobrą twarz Anki, to na Rziecz dz~wma: -Od chwil'" kiedy wy-

sam zouważyleś, że ostatnilO wspótży. ków, - pocałunek ten przyprawił ich budujJący silę n:l!'yn, którego w każdej jechał z Gr.zymalfl'ow.ilc, gd!ZJi•e wszystko 

cie nasze z.aczynail1o siilę stawat trudne. o lekki dresz·cz. z chw11i stać się mó~ wspólwłaśckie- przypomi1I1ało mu nieobooną kochankę, 

Czy włęc nie lepiej będziie, że l'\OZsta- Przez chwillę zaw•iil'owala w głowie Iem. teskonta jego stala siię jakgdyby 

ni·emy si1ę na parę tygiodni? Jestem bo- Juli-i myśl, że gdyby Staszek poprosi~ Za:Uważyl, że młodszy brat jego Pre lżejsza. 

wiem prz.eświiadczon.a, że po powroci1e ią teraz, ażeby Ziostala, kto wre, czy trek asystuje bardw upaircie bogatej Odczuwał pewną przyjemność w wa 

temperatura naszych uczuć wzrośnie inie uczyini.taby tego. młynarzówni·e - że płooą mu oc:zy, kie lesaniu się po kwiatami wysadzanym 

mocno, albownem chWIHowe rozstanie Staszek jedttl.aik nie prosDr ją o nic. dy na ni:ą patrzy. deptacku. 

rob: zawsze ·dobrzie lekk•o sobie znudzo- I tyl'ko n:a dworcu przed ostatecz:lYm - Pi•etrek stara silę o Anke - po- Doskonale zbudowany, ubra:ny ni·e· 

nym kochank•om.... wzstanilem, uścisnął jej mocno rękę i myślał Staiszek. W podejrzeniu tym ~Je, zwracaił na siebiie uwagę "'l:lludzo-

Na moment przytulił.a się do niego spoj-rza-l w oczy z ta!Qim diesperackim utwi·erd'ziJ go ojci1e·c, dając mu do zro-- nyoh pań, które chętn.i·e poUirtowatybf. 

tak jak z.a dawnych cZJasów. smutk~em, że Julia uczuła bolesny zumieni~, że jeśl..iJ on wyoofuje się z ma- z tym przystojnym dżeaitelmenem. 

;- Będzi,e w!edy P?l·owa września. skur~z serca,. zrozumiawszy, że jednak trymoma1~Yc:h ~amiarów., to niechby . Reczyńsk~ lubiał z gazetą w ręku 

Znow wędrowac będziemy p.o naszym zrob1ila mu w1·ellką krzywdę. z Anką ozemł s1·ę bra1 mł•odszy. s1adlywać w parku. 

wrzosowi·sku, a zmęczeni odpciczywać ! Ale ni1e bylo już czasu na dalsze re- 1 Ta wi·ejSJka dyplomacja zniechęci1ła I Ten ogród z natrętną niemal plas

w zag~b:i::mym wśród lasów domku .... I fl~k~Je. Za~az potym J?O>Ciąg ruszył . z do reszty St~szka, k!óry ~ycofa~ się do ~yczn~ścią P:zypomi:nat mu in1ny oirród! 

1 hędz ~e nam bardz,o, bardzo dobrze .. „ mJeJsca, w11oząc hrab.inę clio stolicy, j Grzymanow~c. przezuwaJąc niewesołe park Jego p~erwsiz•eJ miłości. 

A ootem, ki1edy Ustopad ~ imi~ ~„ ~ ~bla aa '~ siQS~ nu'jli. · {Dałszv. cią1 jutro). 
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Warszawie . s ponownie badany przez M ł 

fJJf 

I " 

=~·j:~ :-u~~::i~x·~~!Zai::::: że st.u Jeao ręk IS „rz Pol ski pekonany przez N.a przód. 
Według orzeczenia dr. Levitoux może fui . b • • -k'" L •· ' Ł~ K. S. 

~hmiele,-:aki pcdiąf nOrmalnr trenln!! I gdzieś I prze gr u w a % en I a m I n I e m . i n i 
w połowie &tyczwa będzie mógł Już stoczy6 I ~ ;? 
pie~~!;ja~':i~ ':u~~Jp d od b 1 l KA TO WICE, 21 grudąła. f ZWYcłętył · nłestx>dztewanle Naprzód : przed przerwą, s;vtuaicJa ulega zupełnej 
o mJstr:wsiwo dru!?:yno.:!w p~fski 0 i!~ę::Y iK.P W LJplnach, wobec 5000 Widzów r~~ 3:1 (2:0). ! zmianie. Naprzód przejmuje inicjatywę 
a KSZO w Ostrowcu. ze;graitty został mecz piłkarski PomledZy P-0czątkowo zaznaczyła się J)rzewa- i przez SuC'ltenia i Bochnię zdobywa 

m1strtem P<>lskł Ruchełlt a lea1derem U· ga Ruchu, który górował znacznie nad I dwie bramki. 
Stanowisko Krakowa 
wobec projiektów P.Z.P.N. 

gi śłąskiel Naprzodt;nt. &_wym 1>rzeciw~kiem. Na kwadrarts Po zmianie pół już w czwattel tninu· 
- ' • a• • „ 1 11'-tt=tmsmnu cie Piec podwyższa wynik do 3:0 dla 

P11g111~zo·1·um Hl łBnl"'S' l·a stotn y . Naprzodu. Ruch, któremu za~raża WY· 
Na ostatnlfll posledz~i~k~:;z!Ju glc~~:ai. P. I w i I w . . . li tu w m §:okocyfrowa k~ęskn stara się za,wszelk~ 

N. pod przewodnictwem prezesa gen. Monda . _ . . . cenę przełam~c <?brom: Nap.rzoou. Ro~ 
omaWlano sprawę znanego projektu zmian sta-f P.Z. T.tł. hes siedzibo I zarządu paczliwe ataki mistrz PołsJu napotyka11t 
tutu. P. Z: ~· N. Udz1 21 grudnia. ła się wreszcie na zebraniu ositateozne11o zała- łed·nak na gwałtowną obronę Naprzodu. 
I Po krotk1ej dyskuslł lićbwalano, aby delega- " Nigdy fi!HCze iefmik awifłżku tenisa stołowe• ·kYlen!it. Wyłoolona przez zebranych i obradu- 11 Zwłaszcza bramkarz tej ostaCniej KoUen 

c ~~rę!u krakowskiego na. WllIIJym Zltóma· I ito nie. wywołał takiego olnter•eowUia Jtk j4oa WC:l!ótllj 1peć!Jah1a komisja w -OF>O,bach pp. der likwicfoje liczne zakusy hałduczan 
dzc!mu r. Z. P. N. (3 stycznia 1937 r. w War· I w~zoraJ. Złożył 11ę na to fakt ro1g:_yW~l po• nunlrtJka Kon_opkl, dr, Rot.nu.nii;a, adw. Kam·(t1· I ' • _ 
s~awle) ustosunkowali ~lę zasadniczo negatyw- ! między stolicą a Łodt1i111 jaka tociy 1iq flit od skleił~ I red Prxyłiyl~k!ego izbadała całkowity. I h~ bramkę, . Dopiero w 43•e1 m,lnucłe. a 
Die do powyższego prOJektli, Z tym. te W S)Jra- dłuta~e!!JO C!a!u, mahmal M•tyczący te) sprawy .i uznała, że były ! WJęC na dwte mJnUty ptzed koncern Jtłe• 
wacb dotyczących Interesów Okrei:tu pozosta- i Delegaci stolicy postanowili zaatakować kapitan związkowy PZTS i cliecny najzaciętszy I CZU udało sle Wodarzowi zdob}'ć hono· 
wla !lę delegatom Wolną rekę. I Łódź, będącą organ'zawrką związku i mie~scem przeciwnik łódzkiego zarządu PZTS-u p. Ajzen - ! r , "'kt d-1 R h 

Deleglitaml na powyższe zsuomadzenle P. jego s iedziby od czasu .is1tniel).ia, z dwuch stron. berg 11 Warszawy, walczący z ł.od:tl~ z uporem I owy PU·~ • . a UC U. 
Z. P. N. wybrano wiceprezesów K. O. z. P. N.: Jedna lo afera praska, która w artykułach god~ym lepszej a.prawy, postępował mocno nie- W yrózmh slę u zwycięzców: Piec i 
starostę dr. Wnęka I red. Stattera. części prasy warszawskiej zupełnie W}'ratnłe wło.§cłwie. Ukaran·o g>O dy·skwa.J: flkacją na okres i Kollender, a u PokOJ1anycb tatuś 1 Maj· 

Ponadto na wniosek prezesa a:en. Monda U• inspi rowanej przez pewne jednostki, tttiośla do pit;·olu lat jeśli chodzii o Pl·astbwanie jakichkoI- 1 chei"czyk.. 
Chwalono dyrektywę dla deleirntów, by wy· ro7miarów nie hotowanych doityehcza~ w Pol· wfe,k ftmkbyj w PZTS, a na okres jedynie roku, • · 
słitnili JJa walnym zgromadz_eulu z wl1io!!klem, se~. Druga - to wniosek o prtenle11Jenle 8hi• Jdll , ohod.tt o ~kręg Warsz~wskJ, . _ I .., "'"' 
aby 'v skład zarządu P. z. P. N. wchodzili pre- dz~~Y PZT.S do Waruawy, kt6ra jako~y ma P•O·· S1edz-1hr, zv11s,tlut nara..:13 lllle ua,tabno. Nie • v~orzów, 21 grudnia. 
ZOSI posz.czeg61nych okręgów. ollkarsklcb, mo- t~~fLć pok1er-ować lepl~j B~tawaxnJ zw1ątlrnwytn! 1 Jes.t ntą an1 \yarszawa, anj też ~ódt. \Y/ybrano w <t1niu wciora1SZY1b odbył słe w 
ływuiqo to tym, że przyczyniłoby slę to do niz i? do~ychczas robth działac.ze ,łódl!ic}'. nata!fe kom1~1ę _ ttzech w składt. . e dr. Horn\1.11g, i Chorzowie tnwarzyski mecz plkaNSkl 
W~pó!pracy I wzmocniłoby autorytet z:u'ów~ N 10 więc clzhvnegó, te w bku:h \Vę.ru11kach oho•r , koHweszko l trtet Jakob~ on, która w War i i d b , i ki. LI • AKS 
no akręg1hv jak l PZPN-u. ' . zehranle, O•he.słahe l1óznle. puez ·. przed&tawiclell j auw!e w -C~a§i e óbtad walrtego zebrania Zż Im ę zy en~am n em g1 ·em, a 

poszczegó-ln~ch okręgów z sześo_liO•oścrbow4 de• tbad~ czy w ir.alicy nistnł11.ły >0dpówlednie wa- ŁKS-em. Mecz zakończył się zwycięs• 

Zapa,1.nncu l.K.~. legacją s~ohcy, a obradujące pod ptflewotlrtlo· rutiJu do prze1ę1:la agend PZTS i wtecty iwoła twem AKS-u w stosunku 4,2 (:?•2) ;:, ~ » r- twem mec. dr Hormthga z Ktakbwa i w ob12c• się nadzwyczajne walne zebranie PZTS, które j · S . · ł ' ł ' ' 
noścl nacz, Konopki, repl:'czen·tującego najwyt- zadecyduje o sie!łłz tbie 21wiązku i wybierze no- Po LK •1e poznać by O d U:ŻSZY Od· 

prawadzą W mistr~O'SłWr.tCh szą magisttatutę spor!1ową w Polsce zarza,d ~z. wy zarząd, . . lpoczyook, gdyż w drugie) ()<)łowie gra 
dru!ynowydi trwało reko;dowo dług-o ho od godz'rt"Y' 9-ei ra- Z wazni~i.szych uch'Xał po•?ziętych na zebra- cze nlo wytrzymąli tempa, podczas gdy 

, no at do połnoey, nlu '\vymfcmc prżede wszy&tk1em należy posta- ! d w b ł • - ł1 
. _. . Lodź, 21 g:rudni.a. Irtna rzecz że w ciG,gu tak wielu godzin za• rt·?wlenie obeslania mistrzostw świała w Wied- i o prz.arw~ i..ra Y

1 
~ \Vyrow. arta. 

Zapasrt1cy IKP kroczą w obecnych mistrzo- łaiwl ono bardzio mało spraw, ,vałkujr;c prze- rtltt, urz~dzen:' a mi1strzo·9Łw w Tarnowie a dalej I D~a A1KS u bram.n zc!obylł. Wostal 2, 
stwach od zwycięstwa do zwyciestwa i wy- l ważnie sptawę 11afery praaktej", która tiocuka- Ju2 szereg mn:ej wittnych uchwal. ' I Piątek I Marche! Po 1, zaś dla l)(S•u 

~~Jebi:i~c~! ~;f~t~i::.r~C:ądr~~;:~~::o~r~: ' Udany deb·1·ut pięściarzy WIMY~. -• padn!e im w udziale. ' - • - / „ ' &AA 
d . - j ....., :i::i•"'C:-"f " -w niu wczorajszym powiększyli oni s~6i I i , _ r ~ • • • • ':. - > " D ~ . ~· I• I 

~orobek o dalsze punkty odnoszac zwycięstwo I N •-1 ~ ~ "'I . . . - d "· , . ,_ " .. I . wa mecze 
w stosunku 12:3 w spotkaniu z Sokołem. lu a pora<!, Hl w met!zU rbł'-yhoW~ m z H a1t;.Oanem 

W wadze koguciej Pawlicki OKP) pokonał l Lódź, 21 grudnia. W wadze koguciej: Zelman (Ii) ooddaie się O mi ~ trzostw.o SU~rm~ercze 
w 14 min. 18 s ek. przerzutem orzez ramię Ry- J Milą niespodziankę sprawili o l eścla l'ze WJ• . po U-ej rundzie Celmerowi (W). Lódź, 21 grudnia. 
baka "(Sokół) , w wadze piórkowej Kulesza (!KP) MY w swym pierwszym si,otkan iu dru:iyno- j W wadze piórkowej fa.11;ot (li) znokautował _ Szermierze łódzcy :.toczyli dalsze dwa spot-
pokona! w 1 min. 22 sek. przerzutem orzez bio- wytrt. Walcząc z rutyrtowanym zesoote.tn ł1a- i celnym hakietn w III-ei rundzie Szczepańskie- ! kania drużynowe o m:strzostwo o·kręgu łódz-
<lro Opack iego (Sokół), w wadze lekkiej !gna- koahu pokazali się orti z iak naileoszej stroJ]Y1 go (W.). I kit!go. 
szswski (~okół) po~o_nal w ~ min. 59 sek. ty!- ll!eg'ając Je~ynie rtl~znacznlc, a .~rzy oewnel d?- l . W,. wadz_e l~kk!ej Bia!ystok . (ł1) uzys~ał I Z pięciu zespołów ~cze-stniiczących w .mistrzo 
nym pasem z podbict·e.m re .. k1 z parteru Łazar-1 zie szczęścia mogh nawet wyisć ze. spotkama ' szczę śi;wy dla siebie wymk remisowy z Zie-

1 
&.lwach pauzował jedynie zei>złoroczny m111Łrz -

ski€gQ (!KP), w w. półśredniej Jagodziński (I., zWycięsko. · · · · ' tińskim I (W.). Biafystok walczył słabo i nie- Wojskowr, KS, kćty Jednak w obecnych mistrzo 
K. P.) Ptlkorta! w 9 min. 9 sek. Piechotę (So-1 W zesvo.le fabrycznvm olerWston:ednie wy• czysto. W pierwsźych dwuch rundach przewa- · stwach n e ma praw1e :żadnych szans na zatrży
k?l) przerzute~ przez b!o<lto. W wadze Śred- padł Zi~!iuski, którego WYrtlk remisowy W wal• za Zielińsk! i dopiero w trzeciei rundzie b. a- l manie w s"".Y~h rękaeh tytułtt mistrz<>~!lkiego. -
mel Jakubowski (IKP) pokonał w 11 m. 20 sek. ce z Białymstokiem krzywdzi do tlewni?go sto- gresywny 1est B1ałntok. I NaJpowaz11:ejsze uanse na zdobycie ty•tułu 
ódwrotny!11 . pa.s~m. ~<l:rs;z~ńs~! (So~?I~, w I p~ia. Naj~i_ększą .ttiestJOdz~anke liórawił. Kasz~ W wadze pó!~re?niei Jabłoński (H) uległ na , ma oheci;ie z~sp6ł Poczfowe.go PW prowa,dzący 
w::.dze . Po!cięzki e1 i c1ęzkrni ::,hckowsK1 i Da- 1 111a, st~wiaJ~Q dzielny , ~por Wdow1Jhk1emu 1 purtkty All1:brozmsk1trmu _(W_.). . . . • ! w tab~h m1;iitr:ros~w . . W 90botę t:iocz:o·..-- ~y . 
browslu (Il(P) otrzymali punkty waikowerem ' będąc iedyme w trzec1e1 ruJJdzle gorszym od I W. drugiei parze wagi polśredme .1 Wdowm- 1 pok·onah zespoł POllic.}Jnego K S, w ogolnym 
wskutek. braku przec!wnik6w. . I nie.\;o. Kłod <: s pewnie wy~Ufiktowa~ Bli~~uma; sk_i (ti.) pok?'lrn! na. puri.k!y Kasznie. (W.). Wdo: 1 sicnlllllku 21:11, z~yc iężając w SZ!Padzie 13:3 i 

Sędz10wa! na mecie p, Borkowski. i był Jednak nawet W trzeciej rundzie dosc po- Wiński ~a~z1ewa . ~nę częs.to na c10sv I<:aszm. remhmfąc w szabh 8 :8. . , , 
Drttgi mecz pomiędzy Wll'i\A a Ziednoczo• ważnie zagtożon:V. W trzeciei rundzie Kasznia idzie na deski do W drugim meczu KS Tram.w31Jarzy odniósł 

rtymi nić' odbył się z pOwddu nlestaw!ertla s i ę J Zawodnicy Hlikoahu zawiedli uaoll;o!. NaJle~ 2-c~ przegrywa na punkty. zwycięstwo w spotkaniu z KIP Elektrowni w a.fo-
Ziedrtoctonych, wobec czego drul vnie Widzew· pjei, wypadli Już Wal<ltti.art i Fa$!Ot, t~wiedll ~a· W wadze średniej Waldmań (li.) zwyci~fa sunk~ !7 ,i pół na 14 i pó.ł, przy czy~ w

1
szablq 

sklej przyznano walkower 14:0. tortuast przede wsz.ystkirtt Białystok 1 WdOW1ń• na punkty Owcżarka. zwyc1ęizyh tramwalarze 9 i p6ł do 6 1 pó , a w 
ski. W wadze pólelęiklel Blibaum (li.) JiU w szab11 zren'lisbwaH 8:8 

K !'! n"'1'. kł w boks'e kr:ako"w· S"im Wyniki poszczegói\nyeh spotkań tirzedsta- plerwsz&! rundzie W'.Y!it}'Wa z Kłodasettt rta 
u I J l u n w!aią się następuiaco: Punkty. / Motywy 1>rzvznan1a 

prof. Wackowi 
Kraków. 21 grudni[a. 

Kraków stał sil), terenem nowego zaitargu 
pię~ t ars:kiego, spoWótfo·wan~go tywal!zacją 2-ch 
lo-kalnyoh konkurentów· Wisły i Wawelu. 

Na o&tatnim po·siedzeniu zarządu KOZB je• 
den z członków tegoż, reprezentujący Wawel 
po.stawił W11fosek o rozwiąz~e zarzadu i zwo
łan ie na<łzwyezaJnego walnego zebrania dla 
wybortl Mwyoh władz 

\X'n 'osek ten umotywowanG niezadowoleniem 
z p: acy wydziału ·sporfoweg-0. 

Wnió·Sek ptzeszedl gfosamj repreze11ti.ntów 
Wl!lwcfa, zasiadajocyc.h w zarządźle zwi ązku. -
N adz~vyc;i;ajne walni! zebranie odbęd;z:;ie $lę w 
styczniu. 

Grv soortowe w Łodzi ' ~ 

W dniu wczora jszym odbyły się dalsze me
cze w sia tkówkę. klasy A. W siatkówce żeń• 
;,,kiej ŁKS poko1ial KP. Zjednoczo.ne 2:0, zaś w 
~i:Hkówce męskiej ŁKS pokonał po zażartej 
walce WKS 2:0 (15:7, 15:12), a że poprz<idnio 
wygrał WKS o mistrzostwie grupy I-ej zadecy 
dule jeszcze Jeden, trzeci mecz tych drużyn, w 
Jl-ei g rupie pi erwsze miejsce zajmie niechybnie 
SKS, J<tórv ma do roze.,,;rania jeszcze mecz z 
liKS~em. Wszystkie pozostałe mecze, a m. in. 
mr.:-:: ze o wei5cie do kl. A: IKP - Makabi nie 
oc!b:-; ly s i<'; ze względu na zaj ęcie sal. 

i n~HJ!BUracyjny start 
narciarzy francusldch 

W wadze muszei Rosman (f[) ookortał na Sędziował w ringu b. słabo p, Borkowski, zaś 
punkty B!asińskiego (WIMA). purtktowal dobrze ip, Sikorski. 
~-=--- "'=--==================~==============================l 

I 
W tr,zeth •••lerSZBCh nagrody dzienn!karskie! P.U.W.F Krauser mistrzem W \Vczorai ogloszońe tostały oficjalne motywy 

Európy na rolt 19::t& . z całej Polski przyznania nagrody dzie~nlkarskiei państwowe-"' ,. ,„, . . go urzędu wychowania fizycznego prof. R,udol· 
W wielkie! hali „Olympia" w tofii1Ynle wo- w Warszawskim O~HL miano~amy został łowi Wackowi. Komlsla nad11wcia wychodziła Z 

b 10 Ooo "d • t ł -I przez ,zarząd PZHL komisarz w 10101>i.e adwoka- załotenła te prof Wacek był w Polsce Jednym ee • w1 zow rozegrany zos a mecz o lll w j ta K.ruk•owskiego ' • • 
strzo~two Europy w W alce woinoatnerykań11kiel z _, St . 't ki k ~ t z pionierów I właściwych twórców dz1e11nlkar• . - M k K (P 1 k ) ł arzą.u a.ms awows ego o r~U prlhes u• stwa l'iportowego pomiędzy . a sem rausetem o s a • a rad• i1'c przeciwko decyzji P~PN-u w sprą,wie klu- • • · 
cuskim kauadyjczykiem Leo UVehrem. , I bów stryjskich i głośnego zatargu a"tanowił D~1ękl lego wysiłkom ukazulą się pierwsze 

Walka miała dramatyczny przebieg i zakon• :11 · kt , d ńh' PZPN p . d ć powaznleJsze artykuły na łamach prasy polskie) 
I I 1e respe owac zar,zą z„ ia -u 1 po a D I "I l d d " 'i d I I" czyła się zwycięstwem Krauseia w 27 m nu~ e., się demonstracyjnie do dymisji. z ęl\. ~we o wa ze w wypo.,. a an u pog „ 

Nowego mistrza Europy powitano entuzJastycz-1 C:!JOł·owa ńaśża zawod.tiićzka Kwaśniewska dów, dzlęk1 przekonY.WUJącel argułllentacll prof, 
nie. gościła Wólóraj w Gnletn.Je, !!dl'lle -wygłósił od- Wacek pr~ycz:v~lł się 'W d~iel ml~rze do spopu 

Natychmiast Pó fiteczu Krluser zaprosxonl' czyt na tethats „Moje w~Jenia z Olimpia- laryzowan1a Idei kultury f1zycz1!eJ, a obecnie 
został do Ameryki celem rozegrania walJd o mi 1 dy''. Jako referent spor~owY rozgłośm lwowskie! Pot 
strzoshvo świata z Cirekletn Jim Londosem. W Warszawie Gdbył się mecz piłkar-.kł w sklego Hadł~ prze1awla w dalszym ciągu owoc 

Mćrym zespół złażony z kawalerów pokOlllAł ną dzlałahtosO ptopa~andową. 
Lista najlepsz-yCa.. drutyn.ę c1tłotoo." • aa.mych tonatxch piłkarzy w Prof. Wacek połozył równiet. duże zasługi 

H · atosun:ltu 4:2. Zaw<1dy _prowadziła jak.o sędda na polu propagandy SPOrtu 1>olsk1ego zag_ranicą. 
tenisistów Danii Z11aD& ~z.ejlołerk& P· S~6yna. j Wzbogacił on literaturę polską o szereg PU• 

Dmiskł zw. Tenisowy dopiero teraz opubli· Hokeiści Dębu katowickiego pokonali w me- blllracyl, które wydatnie przyczyniły się do spo 
kowal klasyfikację swoich tenisistów za rok czu tow11-rzyskim słaby zespół kra!foow~ego pułaryzowanła szeregu dzl~dzln sportu. 

Sokoła w stosimJ,ku 9:2 W. drotynie kat.owie- Działalność prof. Wacka dała dute rezultaty 
1936. Na czele listy panów stoi Jacobsen, 2) kief gra:li i~ o'baj Kanadyjczycy. - w dzledzlnle krzewienia wychowania fizycznego 
Plougmann, 3) Ulrich, 4) l(oerner, 5) Rasntus· · W Za·kopanem · odbył się próbny łńeg narolar I sportu wśród młodzieży szkolnej. Położył on 
sen. Na czele listy pań - 1) Sperling, 2) Httlls, ski w kitórym na;Ieps~y czas ueyskał zawodnik również wielkie zasługi w dziale propagandy tu 
3) Oleerup, 4) Berg • Nielsen, 5) Behrens. Wisły, Wo111kowicz. Wszyscy uc.zestnicy biegu rystykl, ogłaszaJąc sze.-eg publlkacll i organlzu 

wykazaJi bardzo di0b1'ą for.mę. ląc masowe wycieczki młodzieży szkół śred· 
Reprezentacja zapaśntcµ;a Bydgoszczy poko- nich. 

nała w meeru międzymiastowym reprezentację Na skutek lego ldezinordowaneJ energii 
Poznania w stosunku 15:6. Lwów stał się pierwszym poważnym ośrodkiem Hokeiści LegH 

Na tra~!e z_lazrloweł ~oµtblanc. odbył się w . otrzymali zwolnienie 
nied;:1 clę trwm~owy bieg zlazaowy i slalomf . Zapaśnicy K. E~ . $portu w Pol&?e, wydaJąc · cały szereg znako· 

miłych zawodników i działaczy sportowych. 
i;r:'' c( -1 ;:: ' ~ c ;,::o~owycb narciarzy francuskich. . Warszawa, ~l ~ntdma .. · -w bhiitu z.!azdowym pierwsze mlelsce zalął 1 . W ~w1ązku ze z~anym wystąpien!em . szes
Sei!!. n'.:11;- w czasie 3 :11.2 sek przed Burnet, fil· (cm n. a1lepszych hokeistow . z Materskim 1 Sze· 
!iqi;~t i Ałl:::-d. najchem z warszawskiej _Legii, dowiadujemy 

W t'l i.!IQmie najlepszy wynik uzyskał Ber.thet się, że ~becnie zarząd. Legii postanowił wydać 
przed LńliQrque i Ałlard., ~lej szostee zwolnlema. 

fadą do Warszawy 
Druiyna zapaśnicza pabianickiego Krusze

endera wyjeżdża na 27 bm. do Warszawy, 
gdzie rozegra towarzyski mecz drużynowy 2 
tamteJszą PAST·'-

Prof. Wacek bloriic udział w pracach orga
nizacyjnych licznych towarzystw l związków 
sportowYcb oraz Zw. Dziennikarzy Sportowych 
R,zeczypospollte!, którego Jest Jednym z współ· 
twól'ców I człogklem honorowym;-- B:vJ zaw~ 
le<lnosth twórczą i pożyteczną. · 



~ 
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Przed bramlł słoi mały chłopczyt. Brama 
jest zamknięta. Mały chłopczyk zwraca się do 
jednego z przechodniów. 

- Przepraszam pana bardzo.. Możeby pan 
był łaskaw otworzyć mi bramę„ 

- Proszę bardzo„. 
Pan otwiera bramę I pyła1 

- Powiedz ml, chłopcze, dlaczego INUl1 nf.e 
~warzyłeś bramy?.M 
ł Bo klamka jest świeżo malowana„ 

*• * Rozmowa przyjaciółek: 

- Wiesz, Marysiu, Jesteś dziś śllcznle ucze
~ana.„ Pewnie wiele czasu poświęcasz swej 
fryzurze?„. 

- O takt„ Wiiesz pn:ecle, że głowa to moJa 
pięta Achillesa!.M 

M 
fiękna panna Dziunia otnymała od papy na 

Mr. 8 

POPmRSIJ!· • . A PILSUD• 
SKIEGO W. · . . COWM ZAGRA· 

~·· 

Zdjęcie nasze przedstawia młodego rzeź· 
blarza austryjacklego nazwiskiem Koni, 
z pochodzenia Węgra, w jego wledeń· 
sklei pracowni rzeźbiarskie). przy pracy 

piazdkę ślicznlł sześciocylindrową maszynę. 
Od tej chwili nie chce patrzeć aa wielbiciela 
jej urody, pana Alojzego, i cilłgle rozjeżdża po 
kraju. 

Przygotowania do koronacii w Anglii to czą się w dalszym cia~rn mimo Iż na- nad popiersiem Marszałka Józefa Pił· 
stąpiła zmiana na stanowisku monarszym. Oto złota karoca, ktÓrą na~y król sudsklego. 

Pewnego dnia powiada w zachWfclet 
- Ach, panie Alojzy!.„ Gdyby pa.a wł•· 

dział jak kocham tę moJ'ł maszyaęl 

uda się na uroczy stoścl kor-0nacyjne. ••••••••••••••-

A pan Al<>lzy westchnęł i odparb 
- Tak, tak- Oddawna twierdzę, te muzy· 

tia coraz bardziej wypiera człowieka„ · 
•• ' * ' Ferdek I Merdek spotkali ałę wieczorem 

" knajpce. 
- Serwus, Fredziu!- No, Jakże' się z domu 

wydostał?.„ 

- Powiedziałem żonie, że Idę do przyJacłela 
na urodziny„. 

- Moja żona, uważasz, nigdy nłe pyta do· 
kąd idęt 

- To masz szczęście, braclel 
- Tak.„ Ona zawsze idzie ze mną, żeby się 

osobiście przekonać! 

•• ' • 1 
Jedną z plag tycia w . Sowietach sa, lka 

wiadomo, ogonki. 
Po środku pewnego placu w Moskwie stoi 

parkan z desek. Przed parkanem - długi 
ogonek. 

- Na co tu czekacie, towarzysze?.„ - pyta 
leden z przecliodlil6w. 

- Za pół roku małą tu otworzyć staclę ko
lejki podziemnej, czekamy więc na pierwszy 
pociąg,„ 

~HUIUlllUllllU llllllUlllllllllllllllllllllllUllllWllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!UlllllllllllllllillilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ 
NnJzd ows lodzie Ame y i 

W Stanach Zjednoczonych raz PO raz odbwafą slę konkursy. Przed kilku ty20· 
dniami odbył się konkurs na sześciu naizdrowszych ludzi w Ameryce. WidŻimy 

tych wYbrańców przy wspólnym oosllku. 
IlllUllfllllllllll; Ulllnlllllllllllllillllllllllllllllllllllfl1lliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1UlllllllllllllllllllllllllllllllUllllUlllllllllllllllllllllllnllllllllU -· ___.._ -

Codzienna nowelka „Expressu" - Czy pam Jest tiu. sama? - 'P"Ylał, 
~ spo~ądając iej w oczy. 

NA MOGILACH OBROŃCÓW 
OJCZYZNY. 

Zdjęcie nasze przedstawia pomnik żoł
nierzy oolskich, ooległych w latach 
1918-1920, na cmentarzu w Brzeżanach. 
Pomnik ten, stojący na wspólnej bratniej 
mogile kilkudziesięciu nieznanych poi· 
skich żołnierzy, został uroczyście oo· 

święcony. 

Po paru mim.U/tacn sledzłeli jut w ma· 
łej salce, natlloczonei 1)1U1b1kznościll. 

Ro~oczynał się W'łaśnie naid,prog-Jp. olflonie OJ taud~p•Q.~11·e . - ~aściwie tak. Pll'zviecliałam do "JJ Ul '-'~ •'1 łiirewnyich, ale oni aa stale bardro za.jęd. 
W ksi~dze. hotel0wej „~mperialu'' rw tnłodą, śliczną dziewczynę, siedzącą sa· Spojrzała nagle na ze_l!areik. ramDoaateli 'd.źwię~.....v był budzo sta• 

Budapeszcie fi~urował, 1ako Otton mo.tn.ie pirzy stoliku. - Jut późno - rzekła. poi:lnosz~ ··' 
Bra_c~, właściciel ziemski. W rzeczywi- Gdy począł ją obsel"Wować, uśmiech- się - MUJS1Zę pójść. ry, 
stosct zaś był słynnym boklserean, Joh- nęła się wdzięcmie. Ande1:1S chciał ją oi:liprorwadzić. $prze· . Alńderis ~e spoglądał nawet na ekran. 
nem A~dersem. · Anders sipęd.ził parę lat na Węgrzech, ciwiła się temu. Pnzvirze1da mu nato· gd-yż wolał pa.trzeć na piękiny profil swej 

J?.opie·ro pr~ed cztere.ma ty:godniami to też doskonale znał język. miast, że juJlro o tej samei porze przyj· tow~ 
odmosł wspaniałe ziwycięstwo na rin1gu _ Czy mogę się iprzyisiąść do pani dzie do kawiaroo:kL · . , ..__ Spóirz pa.n - Ode7:Wała silę nagle 
'"'.' Nowym Jurlku, o którym rozpi.syW1ały i&toli'ka? - zWll'ócił się do uroczej niez· Następnego d.niia Ainders czeltd na A'n.ilta - Ten bober ielSl bardzo do pana 
się wszystkie pisma na całym świecie. najome<j. nią z niecierpliwością. Spóźniła się pra· pł<>doblnył 

Me~.z ten, posfadający niewątipliwie W pierwszei chwili &'J>oirzała nań ze wie o godzinę. Anden si>oirizał na ek!ran. 
decydu1ące znaczooie dla jego dalszej zdumieniem. Po krótkim wahaniii, odpo· ~'Ylpili kawę, ziedili kilka ola.ste!k i 1- Dettn<>nSłirowano właśnie fr~enf je-
kane·ry, nadszanpnął mu nerwy. wiedziała: . ud.alt ~ę na przechadzkę. _ dnego z jego dai'Wttlych meczów bokseor-

~azajuitr~ po s·ensacvinym zwyicię- _ Czy pan zawisze w ten SfP'O'Sób za- Dz1ewozyna była w doskonałym. hu· sikiah. 
stwie opuścił Nowy Jork, wtpa"owadza· wiera roaiomo~ci z kobietami? morze. Anders C2illł się taik świetnie w jej _ T-t· JJ....• _:J __ . ..r_~_·, ł p . bł d "-k' h t k N' 1 b d t '-·-· . ·..... -' 'ł . !... • liS Ol!Ilte - vuiµOWieuz;ta - rzy· 1ąc w ą wszysL· ic repor erów, tó- - 1e za'W'S.ze, a e ar zo często - owarzys.uw1e, ze 1•=- ma1'LW1 się, u. nie- in' b' t k' d . 
rym oświadczył, że iecbzie do Londyn.u. roześmiał się. bawem będą musieli się roizstać na zaw- P~ am s?' te, e ie ~ mi nawet mó· Udał się, z~odnie ze swym planem, _ Pan wybaczy, ale ta umaję z.u.peł- sze. , . ;;::.o, te 1ei&tem rpodJobny do tego bok• 
wprost do Budapesztu. W tej pięknej nie iinne zasady towal'lzyskie. - Jak: się pani. nazywa? - sipytał ją, węgierskiiej stolicy postanowił wypo- _ Droga pani - powiedział _ je- I gdy krążyli nad brze~iem Dunaju. Po chwilli na e!Kraoie ułiaizała slę za-
cząć po ciężkich trudach, zdala ocl me· stem przviezdny. Nie z;n.am tu nikogo. - Anita Graisisen - odparła, uśmie- powiedź naSltęipne~ filtmu, ze słynną a-
n1agerów, tłumów wielbicieli i wszędo· Nuidzę się piiekie1nie. chając się we1Soło - A pan? merykańtsiką a.ktorką, Lotty Greini.. 
bylskich dizieruiiikarzv. - Ja też się nudzę - odlparła mu. - Otton Brach. . Anders ni~dy nie był k.inoma.nem j 

Początlkowo obawiał się, że nie zaz- _Więc czemu pani nie chce ze mną - A czym się pan zajmuie? _ nie znał tej ~azdy, choć słyiszał o niej 
na w Budapeszcie S!J>Ok'oiu. We W1S1Zyst- zawrzeć znajomości? _ ucieszył &ię. - Mam mały mająteczek ziemski. ruieje•dnokrotniie. 
kich miejscowych pisma.eh ukazywały - Ma pan słuszność - rzekła po - To pan jest bogatym człowie· Po sZ'tlllilneij zaipiowie&i, ipoltazano pu· 
się przecież jego zdięcia, to te·Ż sądził, że krótkim namyśle - Proszę usiąść. kieml - ro-ześmiała się głośno. - A mój bliazności kilka scen z tej!o ffilmu. 
go natychmiast poznają. Potoczyła się weisoła, beztroska roz- ojciec jest tylko urzędnikiem poc.zto· Anders ujrzał poraz pi~zy boską 

Na szczęście iednak ani w hotelu, ani mowa. wym! . Lotty Greni i aż podlskoczył na lm-.ze§le. 
_na ulicy nikt nań nie z'Wll"acał UJWagi. Młoda niewiasta była doprawdy cza- Późnym wieczorem rozstali się. _ Panno Anito - wvbełkotał - To 

SłY'llJilY bok.serr całymi dniami krążył rująca. W ciągu następnych dni widywali s.ię pani? Czy to możliwe? · 
po mieście, oglądał wystawy sklepowe·, Słyininy bokser spoglądał na nią za- każde·go popołudnia. p . b' . - . rozkoszował się przejażd.iJkami samocho- chwyconym wzrokiem. Od wielu lat ża- Włóczyli się w dwójkę po pod::-zęd- • , -:- rzypo~mtam so diebn, że kiedt ~ś mkl 
d 

· h · · · ś · tJ .J_ k b' t · ł · k h k · k h · t . h d mowiono, ze 1es em po o -a do ei a • owenu po gwairnyc , rzęs1sc1e o wie o- u.na o ie a nie wywar a na mm ta nyc awiaren ac. i res' aurac.iac , wu- to k' śm' ł · T k • k 
nych uHcach, wszczynał rozmowy z wielkie~o wrażenia. krotnie byli w cyrku i odbywali dalekie r .

1 
- roze iat a stbę :1~ a' • 1a pana 

h 
.J_• • • • ł · · k t C · · k 1 B d · t porownywano z ym OiKse.rem przec OU1I11am1 i cieszy się, ze -orzys a - zy pam m1esz a sta e w u a- sipacery za mias o. . „. 

z zupełnej swobody, że n~e musi się li- peszde? - Sipytał ją w pewnej chwili. Pewnego popołudnia, gdy znów z.na· 
czyć z każdym słowem i iest znów wol· - Nie - odparła mu - Pozostaję tu 1 leźli się na przedmieściu, Anita za trzy- Lotty Greni, podobnie jak John An· 
nym ptakiem. zaledwie kilka dni. A pan? l mała się przed jakimś podrzędnym ki- ders, szukała samoitności w Budapeszcie 

Pewnego popołudnia ziawił się w ma· - Najwyżej tydzień. nem. po swych oszałamiają,cych sukcesach 
łej, zacisznej kawiarence na krańcu mia- - A później dokąd pan jedzie? - Wejdziemy? - zaproponowała. ame·rykańskich. 
sta. - Do Wiednia - skłamał. _ - Nie lubię kina - odparł jej. - Ale Jej ślub ze słynnym bokserem wy· 

Usiadł przy oknie i zażądał piwa. - To piękne miasto. Znam ie bardzo j jeżeli pani ma ochotę, to bardzo pro· 1 wołał wielką sensację. 
Po paru chwilach zwrócił uwagę na dobrze. szę. DOL. 
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